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Popłynęła stal

z  nowego pieca
w hucie „Pokój

STALINOGRÓD PAP. 
W dniu 12 bm. w hucie
„Pokój“ dokonano pierw ­
szego uroczystego spustu 
stali z u o w o z b u d o w ar. e g o 
nowoczesnego pieca m ar- 
tenowskiego.

Nowy ten agregat, o wyso 
kiej zdolności produkcyj­
nej, zbudowany został 
przez załogi Staiinogrodz- 
kiego Zjednoczenia Budo­
wnictwa Przemysłowego i 
Zjednoczenia Montażu U- 
rządzeń Przemysłowych, 
które w ostatnich m iesią­
cach, osiągając bardzo w y­
sokie tempo pracy, znacz­
nie przyspieszyły term iny 
wykonania poszczególnych 
robót.

Wyposażenie tego pieca 
w całości zautomatyzowa­
nego, zawdzięczamy pomo­
cy Związku Radzieckiego. 
Podczas gdy proces tzw. 
prowadzenia termicznego 
istniejących pieców m arte- 
nowskich zależy w głównej 
mierze od bystrości i uw a­
gi wytapia,cza i wymaga 
stałego uciążliwego śledze­
nia, jak  pod wpływem w y­
sokiej tem peratury „za­
chowuje się“ sklepienie i 
ściany pieca, urządzenie 
sterujące, dostarczone z 
ZSRR, chroni sklepienie 
nowego pieca przed prze­
paleniem, regulując auto­
matycznie przepływ gazu.

Pierwszego uroczystego 
spustu stali z nowego pieca 
dokonał w obecności wice­
m inistra hutnictw a Kaima 
i sekretarza KW PZPR w 
Stalinogrodzle Gierka, je ­
den z przodujących w yta- 
piaczy huty  „Pokój“ — 
Kusz, pod kierownictwem 
mistrza Pogody.
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Marynarze witają czynem
Zjazd Partii

lak najwyższa sprawność 
jednostek pływających

celem podjętych zobowiązań
Pragnąc uczcić II Z.jazd 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej załogi statków 
naszej floty handlowej podej 
m ują zobowiązania, mające 
r.a celu podniesienie stanu 
technicznego jednostek, prze 
dłużenie żywotności mecha­
nizmów, obniżkę kosztów 
własnych oraz jak najpełniej 
sze wykonanie zadań prze­
wozowych.

Załoga m/s „Nowa H uta“ 
na cześć II Zjazdu Partii po 
stanowiła skrócić czas wyko

nyw ania planowanych na ten 
rejs prac konserwacyjnych i 
remontowych o 478 roboczo- 
godzin. W wygospodarowa­
nym czasie m arynarze wyko 
nają szereg dodatkowych ro 
bót takich, tak oczyszczenie 
i konserwacja zenzy maszy­
nowej, tunelowej itp.

Celem zabezpieczenia peł­
nej sprawności działania ma 
szyn — załoga m s  „Czech“ 
wykona szereg prac remonto 
wych w 330 roboczogodzi- 
nach, M. in. we własnym za-

N o w o c z e s n a  technika
w  s łu żb ie  c z ło w ie k a  p ra c y

O rozszerzenie wymiany j 
handlowej z ZSRR

U  bm . o dby ła  się w  stolicy | 
W ioch n a rad a  kupcćw  i p rzem y- | 
siowców, n a  k tó re j om ów iono j 
m ożliw ości rozszerzen ia  w ym ia- i 
n y  handlow ej z ZSRR 1 k ra jam i j 
d em o k rac ji ludow ej.

Umorzenie procesu 
przeciwko komuniście 

w Japonii
Sad okręgow y w T okio po sta ­

now ił um orzyć proces przeciw ko 
deputow anem u do p a rlam en tu  z I 
ram ien ia  Jap o ń sk ie j -Partii Ko- 
m un istyczne j K an its l K an ak a m i. 
Z ostał on oddany  pod sąd  we 
w rześn iu  195J r . pod zarzu tem  
„pogw ałcen ia  zarządzeń  władz
o k u p acy jn y ch “ .

Pod nacisk iem  d em okratycznej 
op in ii pub licznej, sąd zm uszony 
by ł um orzyć proces.

W alka robotników 
naftow ych w Iraku

W B agdadzie, od 5 bm . trw a  
s tra jk  w szystk ich  robotników  
irack ich  za tru d n io n y ch  w k o n ­
cern ie  „B asra  P etro leu m  Co“. 
W skutek  s tra jk u  nastąp iło  znacz 
ne  ograniczenie p rodukcji.

11 bm . odbyły  się w ielk ie de­
m o n strac je  an ty im pcria lis tyczne , 
zorganizow ane przez s tra jk u ją ­
cych robo tn ików  w  m iejscow ości 
Z ubair. Doszło do licznych in cy ­
dentów .

Rem ilitaryzacja Austrii
W zachodniej A ustrii pow sta ła 

o rgan izacja  faszystow ska zrzesza 
jaca  żo łn ierzy  osław ionego a f ry ­
kańsk iego  k o rpusu  gen. Rom inla 
(„V erein igung eh em aliger M it­
g lieder das R om m elkorps“ ).

W ładze au striack ie  w S alzbur­
gu oficjaln ie  zezw oliły n a  zało­
żenie te j organ izacji i w łączenie 
je j  do tzw . zw iązku żo łn iersk ie­
go.

Proces dr Mossadika
W dalszym  ciągu rozpraw y 

sądow ej przeciw ko d r  M ossadiko 
w i by iy  w iceprzew odniczący 
M edżllsu A hm ed R azavi w y stą ­
p ił w obronie M ossadika.

O św iadczył on, że rozpisanie 
przez M ossadika re fe ren d u m  w j 
spraw ie rozw iązania M edżlisu by 
io legalnym  zarządzeniem ; Mos- 
sad ik  sta l na  s tanow isku , że 
„sko ro  M edżlis w y b ie ran y  je s t 
przez naród — naród m a prawo 
rozstrzygać o  Jego losach“.

Nieustannie wzrasta produkcja i w szybkim tempie ptpstę- 
puje rozbudowa Nadodrzańskich Zakładów Przemysłu Tłuszczo­
wego w Brzegu — jednej z czołowych inwestycji planu 6-let- 
niego w województwie opolskim, częściowo uruchomionej przed 
dum laty.

Plan produkcji III kwartału załoga wykonała na 4 dni 
przed terminem. Przez stałe doskonalenie procesów technolo­
gicznych zwiększono wydajność surowca, co przyniosło ponad 
40 dodatkowych ton oleju.

Zakłady w Brzegu produkować będą olej najwyższej ja­
kości. U7 tym celu buduje się tam nowoczesną rafinerię oraz 
pierwszą w naszym przemyśle tłuszczowym tzw. lecytynownię — 
dział, w którym dokonywać się będzie wstępnego oczyszcza­
nia oleju. Dzięki temu, odciąży się prasy filtracyjne w rafinerii, 
co lak dalece usprawni ich funkcjonowanie, że olej produko­
wany w Brzegu osiągnie smak zbliżony do oliwy nicejskiej. 
Składniki oddzielone w lecytynowni stanowić będą pr> wysu­
szeniu cenny surowiec dla przemysłu farmaceutycznego.

Na zdjęciu: Hala maszyn do płatkowania.
CAF — fot. Kondracki

kresie wymieni tłok cylin­
dra motoru głównego, dotrze 
10 zaworów wydechowych, 
6 ssących i 6 paliwowych.

M arynarze z „Przyjaźni 
Narodów“ celem zwiększe­
nia szybkości statku oczysz­
czą część podwodną jed ­
nostki podczas postoju w por 
cie. Załoga maszynowa włas 
nymi siłami wprowadzi po­
mysł racjonalizatorski st. me 
chanika Wa»ia, tj. wykona i 
zam ontuje chłodnię powietrz 
ną do silnika pomocniczego 
nr 4 w celu obniżenia jego 
tem peratury. Poza tym  m a­
rynarze przygotują do prze­
glądu inspektora k lasyfika­
cyjnego tłok nr 4 silnika 
głównego. Wszystkie prace 
zostaną wykonane do 1 stycz 

; nia 1954 r.

O podjęciu zobowiązań 
dla uczczenia II Zjazdu dó- 
nosi także załoga s/s „Ko­
ściuszko“. M arynarze celem 
obniżenia kosztów i podnie­
sienia ; stanu technicznego 
statku we własnym zakresie 
wyczyszczą od strony ognio­
wej kocioł nr 1. Ponadto ce­
lem lepszego wykorzystania 
paliwa zmienią stożki regu­
lujące dopływ powietrza do 
pa1e>,’isk.

M arynarze z m/s „Prezy­
dent G ottw ałd“ donoszą, że 
mimo niepełnego składu za­
łogi wszelkie planowane na 
te is  roboty konserwacyjne i 
remontowe zostaną wykona­
ne w term inie.

O podjęciu zobowiązań do­
nieśli także m arynarze z 
„W arszawy“,

18 grudnia
posiedzenie

Sejmu
Biuro prac sejmowych 

kancelarii Rady Państwa 
zawiadamia, że Prezydium 
Sejmu ustaliło term in po­
siedzenia Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
na piątek, dnia 18 grud­
nia br.

Posiedzenie rozpocznie 
się o godz. 11.

Pn przemówien u Eisen .pitera

Oświadczenie 
min. Molofowa

Dnia 10 grudnia 1953 r. Przewodniczący KC PZPR — Prezes Rady Ministrów Bolesław jj 
i  Bierut zwiedził wraz z członkami Biura Politycznego KC PZPR pokaz. planów urbanistycz- z
= nych. przedstawiających stan odbudowy i rozbudowy oraz perspektywy rozwojowe szeregu |
z miast polskich.
I  Pokaz zorganizowany został przez Komitet do Spraw Urbanistyki i Architektury.
I CAF — fot. Zdz. Wdowiński |
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MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje;

Dnia 7 grudnia am basador 
USA p. Ch. Bohlen odwie­
dził m inistra spraw  zagra­
nicznych ZSRR W. Moloto- 
wa i zakomunikował mu, że 
prezydent Eisenhower wygło 
si 8 grudnia w Zgromadze­
niu Ogólnym NZ przemówie­
nie, poświęcone sprawie zbro 
jeń atomowych. Powołując 
się na polecenie swego rządu 
am basador prosił o zwróce­
nie uwagi na propozycje, ja ­
kie zaw arte będą w przemó­
wieniu prezydenta USA.

Dziękując ambasadorowi 
za inform acje W. M. Moło- 
tow oświadczył, że zagadnie­
nie broni atomowej jest nie­
zwykle ważnym problemem i 
że rząd radziecki ustosunku­
je się do przemówienia pre­
zydenta USA w te j sprawie 
z całą powagą, jak to czynił 
również poprzednio w podo­
bnych wypadkach.

Dnia 9 grudnia w liście za­
adresowanym do W. M. Mo- 
łotowa p. Ch. Bohłen prze­
słał w yjątki ze wspomniane­
go przemówienia prezydenta 
Eisenhowera.

$  P o d n i e ś ć  j a k o ś ć  p r o d u k c j i  © U r u c h o m i ć  r e z e r w y  
U p o w s z e c h n i ć  s o c j a l i s t y c z n e  m e t o d y  p r a c y  9  Zwlą* 

k s z y ć  t ro s k ę  o  s p r a w y  b y t o w e

Polskie związki zawodowe 
w obliczu nowych zadań

p«* S i l  P le n u m  CRZZ
WARSZAWA PAP. W szerokiej dyskusji uczestnicy 

XII Plenum CKZZ, które obradowało w Warszawie, za­
stanaw iali się nad sposobami podniesienia stylu swej p ra­
cy i ściślejszego powiązania jej z potrzebami najszerszych 
mas.
Wypowiedzi wielu mów­

ców wyrażały przekonanie, 
że trudnym  i podstawowym 
obecnie zadaniem związków 
zawodowych jest pełne wy­
korzystanie rozwijającego się 
z dnia na dzień Czynu Przed 
zjazdowego dla trwałego pod

0 dalsze zacieśnienie więzi społeczeństwa
z  Ludowym Wojskiem Polskim

II Plenum Zarządu Głównego 
Ligi Przyjaciół Żołnierza

sie zwiększania troski o spra 
wy bytowe ludzi pracy. Zada 
nia te — stwierdzali mówcy 
— trzeba traktować tym bar 
dziej poważnie, że dotychcza 
sowa działalność związków 
zawodowych, jak wykazuje 
przebieg toczącej się obecnie 
kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej, nacechowana by­
ła wieloma poważnymi za­
niedbaniam i w tej dziedzinie.

Uczestnicy Plenum kładli 
szczególny narrsk na pogłę­
bienie pracy masowo - poli­
tycznej z załogami. S tw ier­
dzono, że w tych zakładach, 
gdzie praca ta stoi na wyso­
kim poziomie, jak np w 
ZPB im. Marchlewskiego, pla

K ra jo w y zjazd
inż^nieróiu i techników 

przemysłu spożywczego
WARSZAWA PAP. 13 bm. 

rozpoczęły się w Warszawie 
2-dniowe obrady krajowego 
zjazdu naukowo - technicz­
nego inżynierów  1 techników 
przemysłu spożywczego. N 

Uczestnicy narady — in ­
żynierowie, technicy, przo­
downicy pracy i racionaliza 
torzy przemysłu spożywcze­
go przeanalizują na zjeździe 
dotychczasowy stan higieny 
produkcji w zakładach prze 
mysłu spożywczego oraz 
omówią zadania, jakie w 
świetle IX  Plenum  KC 
PZPR stoją obecnie przed 
tym  przemysłem w dziedzi­
nie podniesienia na wyższy 
poziom higieny i jakości pro 
dukcji artykułów  spożyw­
czych.

W obradach zjazdu biorą 
udział przedstawiciele Mini 
sterstw a Przemysłu Rolne­
go i Spożywczego, M inister­
stwa Zdrowia, Polskiej Aka 
demii Nauk, związków zawo 
dowych ł Naczelnej O rgani­
zacji Technicznej.

Na zjazd przybyła rów ­
nież delegacja z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
składzie; W erner Annemuel- 
łer — bohater pracy, dr 
K arl Rauscher — przedsta­
wiciel Insty tu tu  Badań Żyw 
nościowych i inż., H erbert 
Mey oraz delegacja z Czecho 
Słowacji w osobach: prof. dr 
Jaroslav  Masek i  dr Józef 
Sulc.

WARSZAWA PAP. Dnia 
13 bm. obradowało w W ar­
szawie II Plenum  Zarządu 
Głównego Ligi Przyjaciół 
Żołnierza. Tem atem  obrad, 
które zgromadziły licznych 
przedstawicieli terenowych 
ogniw Ligi, było podsumo­
wanie dotychczasowych 
osiągnięć organizacji w  okre 
sie od zjazdu połączeniowe­
go, tj. od m aja br., do chwi 
li obecnej oraz wytyczenie 
dalszych zadań.

Zasadniczy refera t wygło­
sił prezes Zarządu Główne­
go LPŻ — gen. J. Turski, 
który nakreślił osiągnięcia 
pracy Ligi w  poszczegól- 

! nych dziedzinach jej dzia- 
' ialności. Jednym  z najważ­
niejszych osiągnięć organi­
zacji — powiedział m. in. 
gen. T u rs k i— był jej poważ 
ny w kład w dzieło dalszego 
zacieśnienia nierozerwalnej 
więzi łączącej masy pracu­
jące z Ludowym Wojskiem 
Polskim.

Gen. Turski wskazał n a­
stępnie, że Liga rozwinęła 
szeroką działalność szkolenio 
wą w zakresie organizowa­
nia kursów  motorowych, 
krótkofalarskich, żeglarskich, 
terenoznawstwa i innych.

Referat i ożywiona dysku­
sja, którą podsumował czło­
nek Zarządu Głównego LPŻ 
S. Matuszewski, wytyczyły 
dalszą drogę działania LPŻ. 
W dyskusji wskazano m. in. 
na konieczność dalszego roz­
szerzenia 1 pogłębienia szko 
leniowe.i działalności Ligi, 
na konieczność wzmożenia 
walki o dalsze umasowienie 
szeregów organizacji oraz 
pogłębienie i wzmożenie pra : 

| cy propagandowej, zmierza- j 
| iacej do wychowania człon- j 
ków LPŻ na świadomych. ' 

i ofiarnych obywateli Polski 
Ludowej.

j  Na zakończenie obrad 
| uczestnicy Plenum  uchw a- | 
liii jednomyślnie tekst depe­
szy do Prezesa Rady Mini­
strów  Bolesław* B ieruta

Wiele przykładów przyta­
czanych w dyskusji dowio­
dło, jak  olbrzymie zadania 
stoją przed związkami zawo 
dowymi w zakresie w ykry­
wania rezerw produkcyjnych, 
istniejących w naszej gospo­
darce. Wymowną ilustracją 

niesienia stylu pracy załóg możliwości istniejących w tej 
przemysłowych. „Ponad 86’ dziedzinie był przykład przy 
tys. hutników podjęło już zo • toczony przez przewodniczą- 
bowiązania — mówił prze- cego ZG ZZK, Stachacza.
wodniczący ZG ZZ H utni- Mówił on o zastosowaniu "f„ T L !! .™
ków, Kieszczyński — od nas przez 19 proc. stacji kolejo- 
zależy, czy w pełni v;> ro ń c- wych tzw. podwójnej opera- 
ne będą podjęte postanowię- cji, polegającej na likwidowa 
nia. Musimy bardziej wni- niu pustych przebiegów wa- 
kliwie kontrolować przebieg gonów i przyspieszaniu ich 
współzawodnictwa, upow- obrotu. Uzyskano dzięki te- 
szechniać nowe metody, no- mu możność zwiększenia 
we inicjatywy, rodzące się dziennego załadunku o ty - 
w czasie Czynu“. siące wagonów, bez zwiększę

Liczne wypowiedzi w dys- nia ilości taboru, 
kusji dotyczyły sprawy pod- Podkreślano 
niesienia jakości produkcji, znaczenie 
Trzeba — podkreślali mówcy wśród załóg przemysłowych 
— aby wszystkie ogniwa nowych metod pracy, Prze- 

Polski ¡związkowe nauczyły się su- wodniczący ZG Zw. Zaw.oraz do M arszałka 
Konstantego Rokossowskie- im iennie traktować

nie, robotnik otoczony jest 
opieką, dobrze rozwija się ży 
cie kulturalno -  oświatowe. 
Tam zaś, gdzie praca -poli­
tyczna jest zaniedbana, spa­
da poziom produkcji, powsta 
ją  trudności w realizacji pla 
nu i w innych dziedzinach. 
Tak np. w kolejnictwie 90 
proc. ogólnej liczby aw arii 
zdarzyło się na tych stacjach, 

też ogromne gdzje praca masowo -  połi- 
popułaryzacji tyczna nie istnieje lub też 

jest słaba.
Z zagadnieniem pracy m a­

sowo -  politycznej zebrani
go. j "prawe walki o jakość.

doniosłą Włókniarzy, Krzywański, o- wiązaii sprawę um acniania

Roczne plany połowów 
przed terminem

Na miesiąc przed term i­
nem  indywidualni rybacy 
morscy Wybrzeża w ykona­
li wartościowy roczny plan 
połowu ryby morskiej. 
P lan ilościowy rybacy In­
dywidualni do tegoż te r­
m inu wykonali w 98 proc.

Przedterm inowe wykona 
nie rocznego wartościowe­
go planu połowów ryby 
m orskiej świadczy o coraz 
pełniejszym rozumieniu 
przez rybaków indyw idu­
alnych zadania dostarcza­
n ia na potrzeby mas p ra­
cujących k raju  szerokiego 
asortym entu ryb wysokich 
gatunków. W przeciwień­
stwie do ub. r„ gdy rybacy 
dążąc do wyników ilościo­
wych łowili najczęściej 
spotykaną rybę — dorsza, 
w bieżącym roku do baz 
przetwórczych od indyw i­
dualnie łowiących napły­
wać zaczęło coraz więcej, 
chętnie poszukiwanych 
przez konsumentów, ryb 
takich gatunków, jak  śle­
dzie, łososie, trocie, węgo­
rze czy szproty.

Na przedterminowe w y­
konanie planu rocznego 
w ydatnie wpłynęła wyso­
ka gotowość techniczna ku 
trów rybaków Indywidu­
alnych.

Spośród baz kutrowych 
rybaków indywidualnych 
na czoło w realizacji planu 
wartościowego i ilościowe­
go wysunęły się baza w 
Gdyni, oraz baza — Hel- 
Jastarn ia . Z bazy gdyń­

skiej na długo przed te r­
minem roczne plany w ar­
tościowe połowów wyko­
nały 22 kutry.

* * *
W dniu 12 bm. zameldo­

wały o wykonaniu roczne­
go planu połowów kutry 
arkowskie. Załoga „Gdy 
49“ z szyprem JULIUSZEM 
DETTLAFEM osiągnęła 
101 proc. zadań plano­
wych, a załoga „Gdy 111“ 
z szyprem JOZEFEM BOL 
DĄ — 100,8 proc.

* * *
O wykonaniu w dniu 5 

bm. rocznego planu robót 
konserwacyjno - rem onto­
wych donieśli pracownicy 
Oddziału Technicznego 
Gdańskiego Urzędu Mor­
skiego. Przedterm inow ą re 
alizację zadań osiągnięto 
przez większe niż w roku 
ubiegłym zaltordowanie 
prac oraz liczny udział za­
łogi we współzawodnic­
twie. Wyróżnili się w p ra­
cy brygadzista KAZI­
MIERZ TROSZYNSKI, kie 
równik JAN SOJK i cieśla 
STANISŁAW KORONA.

Również obwód ochrony 
wybrzeża Rozewie G dań­
skiego Urzędu Morskiego 
doniósł, że w dniu 25 ub. 
m. wykonał roczny plan o- 
chrony ł um acniania w y­
brzeży, na co złożyło się 
dodatkowe zalesianie nad­
brzeżnych obszarów, budo­
w a płotków ochronuych, 
konserw acja opasek i w a­
łów.

świadczył, że w ciągu osta t­
nich 3 miesięcy w przemyśle 
baw ełnianym  o ok. 25 proc. 
zmniejszyła się liczba robot­
ników nie wykonujących 
normy. Sukces ten uzyskano 
dzięki zastosowaniu inicja­
tyw y m ajstra  Morawskiego.

-4- Jeśli wszyscy w łóknia­
rze będą wykonywać normy, 
to w yprodukujem y rocznie o. 
wiele milionów m tkanin 
więcej. Warto się o to bić“ 
— stw ierdził mówca.

Przebieg dyskusji wykazał, 
że ak tyw  związkowy docenia, 
jak  ogromne zadania stanęły

więzi między miastem  i wsią.

Amerykanie
przerwali

rokowania w Korei
PEKIN PAP. Delegacja ko

reańsko -  chińska uczestni­
cząca w rozmowach na te­
m at zwołania konferencji po 
litycznej w sprawie Korei o- 
głosiła 12 bm. kom unikat, 

przed nim  obecnie w  zakre- ! który stwierdza m. in.:
Na 23 posiedzeniu przed­

stawicieli obu stron w dniu 
,12 bm., przedstawiciel strony 
am erykańskiej A rtu r Dean 
oświadczył, że rozmowy zo­
sta ją przerw ane na czas nie­
określony, pomimo zastrze­
żeń strony koreańsko -  chiń­
skiej, oraz opuścił salę obrad.

Podziękowanie
Japońskiego

Czerwonego Krzyża
dia Rządu ZSRR

. .  W w yniku tego jednostronne
t- A gencj a go postępowania strony am e- 
TASS d o n o s i : ....................... i rykańskiej, rozmowy na te-

11 grudnia odwiedziła m i- | m at konferencji politycznej, 
sję radziecką w Tokio de- ; które rozpoczęto w Panm un- 
legacja Japońskiego Czerwo dżonie dnia 26 października 
nego Krzyża z Tadatsugu t)r\, są obecnie zawieszone.
Simadzu na czele, k tóra po­
wróciła z Moskwy. Delegacja 
ta przeprowadziła z Komite­
tem  Wykonawczym Związku 
Towarzystw  Czerwonego 
Krzyża i Czerwonego Pół­
księżyca ZSRR rokowania 
w spraw ie repatriacji z 
ZSRR japońskich jeńców wo 
jennych i osób cywilnych, 
którzy odbyli karę, zostali 
am nestiowani, bądź przedter 
minowo zwolnieni.

Delegacja wyraziła wdzię­
czność rządowi ZSRR za za­
jęcie się sprawą skazanych 

i jeńców japońskich znajdują 
cych się w ZSRR oraz za 
pomoc udzieloną delegacji w 
czasie jej pobytu w  Mosk­
wie.

Stanowisko zajęte przez 
Deana dowodzi, że strona a- 
m erykańska zmierzała od 
dawna do storpedowania roz 
mów. Za pomocą swych m a­
newrów strona am erykańska 
próbuje widocznie szantażo­
wać stronę koreańsko -  chiń 
ską i nie dopuścić do zwoła­
nia konferencji politycznej. 
W ten sposób usiłuje ona jed 
nocześnie zatrzymać przemo­
cą 20 tys. jeńców koreań­
skich i chińskich, których nie 
objęła jeszcze akc ja wyjaś­
niająca, oraz u trzym ać napię
eie m iędzynarodow e
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L u d  a n g i e l s k i
przeciwko remilitaryzacji

Niemiec zachodnich
N lIEM A ŁO  kłopotów 
1 ^  sprawia brytyjskim  1 

am erykańskim  podżega­
czom wojennym postawa 
szerokich mas Wielkiej 
Brytanii, odnoszących się 
z najwyższą nienawiścią 
do planów wskrzeszenia 
W ehrmachtu. Myśli j uczu 
eia tych ludzi w yrażają m. 
in. tysiące listów do człon 
ków brytyjskiego parla­
m entu i redakcji najroz­
maitszych pism. Przytocz­
my np. list podpisany 
przez byłych żołnierzy II 
wojny światowej — sier­
żanta Paddy, sierżanta 
Franka, sierżanta Micha­
ela i m arynarza Ovena 
Monaghana:

„Przeczytaliśmy, te  m a­
m y t ta i  się częScią armii 
północno - atlantyckiej, 
dowodzonej przez am ery­
kańskiego generała. Ze 
m am y „mieć zaszczyt" iłu  
tenia  u boku nazistów, 
którzy z  rozkazu Wall 
Street zostaną na nowo 
uzbrojeni, i te  razem bę­
dziemy bronić „cywiliza­
cji".

Dobrze pam iętamy nazi­
stowskie bomby spadające 
na ulice w  Norwich. Na­
sze m atki, nasze rodziny 
poniosły śmierć podczas 
bombardowań. Pamiętamy 
bomby, które zabijały nam  
ojców, pamiętamy dobrze 
nasze doświadczenia i na ­
szych chłopców, którzy  
zginęli z rąk. nazistów.

Zwracać się do nas z 
propozycją maszerowania 
ramię w  ramię z nazista­
m i jest oplwaniem pam ię­
ci zmarłych. Nigdy nie bę­
dziemy walczyć u boku na 
zistowskich morderców na 
szego ludu i w szystkie do­
lary A m eryki nie są w 
.“‘"’nie zmienić naszego po 
stanowienia".

Wielu brytyjskich robot­
ników podczas pierwszej 
wojny światowej rozum ia­
ło, że pognano ich na 
śmierć w błotach Flandrii 
po to, żeby kapitaliści 
mogli eksploatować surow 
ce na zagrabionych zie­
miach i wyzyskiwać siłv 
robocze podbitych ludów. 

Druga wojna światowa 
■ to była wojna ludów o 

wyzwolenie św iata spod 
groźby faszyzmu, wojna, 
po k tórej bryty jski żoł­
nierz oczekiwał lepszego 
świata, lepszej Anglii, 
lepszego życia. I przyszło 
rozczarowanie — przera­
żająca świadomość. że 
rząd znajduje się w rękach 
tej samej kliki finansi­
stów, którzy żywili fa­
szyzm swoimi pożyczka­
mi, swymi dostawami bro­
ni 1 wszelkiego rodzaju po 
mocą, kliki, której po­
trzebny był faszyzm w jej 
planach najazdu na Zwią­
zek Radziecki.

Brytyjski robotnik dość 
nasłuchał się bzdur o „wyż 
szóści ra s“. Rozumie, co to 
znaczy, że żołnierz am ery­
kański, który gwałci an­
gielską dziewczynę, nie 
może być pozwany przed 
sąd angielski, lecz sądzo­
ny jest przez władze w oj­
skowe Stanów Zjednoczo­
nych, które wypuszczają 
go na wolność po kilku 
miesiącach. Rozumie, co to 
znaczy, jeżeli oddziały ame 
rykańskie zabierają na bu 
dowę swoich koszar m a­
teriał przeznaczony na bu­
downictwo angielskich do 
mów mieszkalnych, i co 
oznaczają am erykańskie 
bazy wojenne rozsiane na 
terytorium  Anglii.

„Nie będziemy masze­
rować u boku nazistów dla 
pomnożenia zysków  ban­
kierów z Wall S treet“ — 
oto sens niezliczonych lis­
tów robotników — byłych 
żołnierzy angielskich, k tó­
re k ieru ją do parlam entu 
i do pism. Przytaczamy 
fragm enty ni ektórych z 
nich:

E. Tuckfield, Londyn: 
Moja m atka została zamor 
dawana przez nazistów  i 
a nie pozwolę, aby md i 

syn dzielił los sw ojej bab­
ki.

J. Griffin, Harrow: Po 
sześcioletniej wojnie z 
Niemcami hitlerow skim i 
absolutnie nie jestem  w  
stanie słuchać o tym , że 
nasz kraj zgadza się na 
remilitaryzację Niemiec.

D. A. Tyson, Kingston: 
W szyscy  normalni Indzie 
w tym  kraju wiedzą do­
skonale i nie mają ca do 
tego wątpliwości, że po­
tężnie uzbrojone Niemcy 
hitlerow skie zwrócą swój 
w zrok prędzej czy później 
i w naszym  kierunku.

J. F. M ulligan, Liver­
pool: Jestem  żołnierzem  
rezerwy i furta ogarnia 
pinie wobec ostatnie! -dra 
dy rządu w stosunku do 
naszego narodu. Chcą z 
nas trąbić m ięte armatnie

w imię am erykańskich in­
teresów. Pragnę żyć w po­
koju z Rosjanami i z Chin 
czykam i i wiem, że to jest 
możliwe jeśli ruch pokoju 
będzie dość silny.

Zdając sobie sprawę do­
kąd prowadzi Wielką Bry 
tanię uległość wobec poli­
tyki Eisenhowera i Dulle- 
sa, jedenastu byłych m a­
rynarzy, trzech byłych lo t­
ników i trzech żołnierzy 
wojsk lądowych napisał^ 
następujący list:

„Pozostawiliśmy na po­
lach w alk m iliony naszych 
towarzyszy brytyjskich, 
am erykańskich . rosyj­
skich, którzy zginęli pod 
kulami nazistowskich agre 
sorów. G dybyśm y nie pro­
testowali teraz, byłaby to 
najw iększa zdrada wobec 
idei, za którą tamci życie 
oddali. I  dlatego jak naj- 
kategoryczniej przeciwsta­
w iam y się remilitaryzacji 
zachodnich Niemiec".

Te listy, których co­
dziennie tysiące napływa 
do parlam entu i do prasy 
—i to głos ludu angielskie­
go. Glos, który rozlega się 
coraz donośniej.

George Bidwell

»Ję zy k  atomowej 
nie przemawia do

Lu d zk o ś ć  dom aga sią 
bezwzględnego zakazu

broni masotuej zagłady
Prasa zachodnia 

o przemówieniu Eisenhowera
NO W Y JORK PAP. D zienniki am erykańskie oma­

wiają szeroko przemówienie wygłoszone przez prezy­
denta Eisenhowera na posiedzeniu plenarnym  Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ oraz jego plan utworzenia tzw. 
„funduszu , atomowego".

wojny «  
narodów

USA

Dziennik „New York Ti­
mes“ uważa, że przemowie-, 
nie Eisenhowera jest p rzeja­
wem „inicjatywy zachodu" 
zarówno w dziedzinie zimnej 
wojny, jak  i w dziedzinie 
.¡wysiłków podejmowanych 
w drodze dyplomatycznej w 
celu osiągnięcia pokoju“. Jed 
nocześnie dziennik domaga 
się, aby zachód wzmacniał 
nadał siły zbrojne bloku 
północno -  atlantyckiego i 
utworzył jak  najszybciej, ar 
mię europejską, oraz aby mo 
carstw a zachodnie wystąpiły' 
„we wspólnym froncie“ na

Prawo dla faszystów
Rząd  A den au e ra  p rok lam ow ał osta tn io  am nestię , 
o bejm ującą  w szystkich, k tó ry ch  czyny były „spo­
w odow ane w y ją tkow ym i w arunkam i w ojennym i i 
p ow ojennym i“ . Celem am nestii je s t uw olnienie 
ty ch  n ielicznych zb rodn iarzy  faszystow skich , k tó ­
rzy  o dsiadu ją  jeszcze k a rę  w w ięzieniu. A m nestia 
pod k reśla  w yraźn ie , że w yłączeni są z n ie j w szyscy, 
k tó rzy  popełn ili „zd rad ę  stan u “ 1 b io rą udzia ł w 
„zak azan y ch “ o rgan izacjach , a  w ięc rów nież bojow  
n icy  o pokój.

* V* 0 m
i B É

SĘDZIA: „Ale panie kanclerzu, nie- mam juł w więzie­
niach miejsca dla tak wielu bojowników o pokój".

ADENAUER: „To niech pfin uwolni, jeszcze kilku zbrod­
niarzy wojennych!". (Z „Neues Deutschland“)

konferencji berlińskiej i w 
sprawie Azji wschodniej.

Dziennik „New York He­
rald Tribune“ omawiając 
plan Eisenhowera w  sprawie 
„funduszu atomowego“ pisze 
m. in.: „Propozycja am ery­
kańska nie przewiduje ogra 
niczenia produkcji broni ato 
mowej, ani naw et kontroli 
nad tą  produkcją“, co zda­
niem dziennika „przemawia 
za tą  propozycją",

ANGLIA

LONDYN PAP. Dziennik 
„Daily W orker“ ostro k ry ­
tykuje w artykule redakcyj­
nym, przemówienie prezy­
denta Eisenhowera w spra- 
wie wojny atomowej.

Prezydent Stanów  Zjed­
noczonych nie wspomniał 
nic o konieczności zakazu 
broni atomowej — pisze 
„Daily W orker“. Gdyby p re­
zydent Eisenhower pragnął 
rozwiązania tego problemu, 
to powinien był zapropono­
wać, aby przedstawiciele 
wielkich m ocarstw  przejrzeli 
wspólnie wszystkie propono­
wane dotychczas w  tej spra 
wie plany i spróbowali zna­
leźć możliwy do przyjęcia 
dla wszystkich kompromis, 
przewidujący zakaz broni 
atomowej.

„Daily Telegraph" przy­
znaje, że błędem byłoby uwa 
żać plan Eisenhowera za 
plan mogący zapobiec woj­
nie atom owej“, lecz tw ier­
dzi, że sama koncepcja, na 
której oparty jest plan, „za 
sługuje na pochwałę".

FRANCJA

PARYŻ PAP. Omawiając 
na lamach „L'Humanité" 
przemówienie prezydenta El 
senhowera, P ierre Courtade 
pisze: „Nie ulega wątpliwoś 
ci, ęe celem przemówienia 
było osiągnięcie pewnego 
„efektu“ dla skompensowa­
nia oczywistego fiaska kon­
ferencji bermudzkiej. Nie ule 
ga poza tym  wątpliwości, że 
fakt utracenia przez Stany 
Zjednoczone szeroko rek la­
mowanego monopolu atomo 
wego odegra! tu  znaczną ro ­
lę. W aszyngtońskie koła po­
lityczne przyznają i, co waż 
niejsze, oświadczają otw ar­
cie, że obecnie nie ma sku­
tecznego sposobu obrony

przed bombami atomowymi, 
oraz że naw et posiadanie 
większej ilości tych bomb — 
do czego pretendują Stany 
Zjednoczone — nie uchroni 
ich przed represjam i w wy­
padku, gdyby pierwsze uży­
ły broni atomowej. W tych 
w arunkach należy zapytać, 
dlaczego rząd USA odma­
wia uparcie przystąpienia do 
konwencji w sprawie zaka­
zu używania broni atomo­
wej, podobnie jak odmawia 
podpisania konwencji genew 
skiej, przewidującej zakaz 
używania broni bakteriolo­
gicznej“.

M arcel Fourrier podkreśla 
w dzienniku „Liberation“, 
że kategoryczny zakaz bro­
ni atomowej stał się koniecz 
ny. Nie wolno dopuścić do 
tego — pisze Fourrier — aby 
zapasy uranu i innych m a­
teriałów ulegających rozpa­
dowi atomowemu mogły być 
użyte do masowej eksterm i­
nacji ludzi. Zakazu tego żą­
dają wszystkie narody!

SZWAJCARIA
PARYŻ PAP. Jak  donoszą 

z Berna, szwajcarska prasa 
burżuazyjna nazywa prze­
mówienie prezydenta Eisen­
howera „sensacyjnym“ prze­
mówieniem, „wyrazem prag 
nlenia współpracy", „ata­
kiem przeciwko nieufności" 
itd.

Dziennik „Der Bund“ 
twierdzi, że przemówienie 
prezydenta USA jest „prze­
mówieniem pokojowym“, 
lecz podkreśla, że „prezy­
dent Eisenhower jest przede 
wszystkim A m erykaninem “. 
Dla tern też jego propozycja 
w sprawie kontroli między­
narodowej nad produkcją 
energii atom ow ej, — pisze 
„Der Bund" — jest przede 
wszystkim wyrazem ego­
istycznych interesów  Stanów 
Zjednoczonych, niezależnie 
od tego, że międzynarodowy 
organ kontroli ma być. w 
myśl tej propozycji, utwo­
rzony pod egidą ONZ.

W  kleszczach amerykańskiej 
inwazji gospodarczej

S il

Układ handlowy 
MD — Francja
BERLIN PAP. Jak  donosi 

agencja.ADN, 9 grudnia br. 
podpisano w Berlinie układ 
handlowy i płatniczy na 1954 
r. między F rancją a Niemiec 
ką Republiką Demokratycz­
ną na ogólną sumę 8,3 m i­
liona dolarów.

Francja eksportować bę­
dzie do Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej owoce, 
kawę, kakao, olej, wino, 
wełnę, tkaniny wełniane, 
chemikalia, wyroby walco­
wane i inne towary.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna dostarczać będzie 
Francji wyrobów przemysłu 
budowy maszyn, wyrobów/ 
mechaniki i optyki precyzyj­
nej, chemikaliów, inśtrum en 
tów muzycznych, motocykli, 
wyrobów szklanych i cera­
micznych, książek 1 czaso­
pism itd.

A m e r y k a ń s c y  l e k a r c e  

z n ę c a j ą  s i ę  n a d  J e ń c a m i
PEKIN PAP. Agencja No- gi w wyniku am putacji, któ 

wych Chin donosi, że Chiń- rej można było uniknąć; w 
skie Towarzystwo Czerwone- wielu wypadkaęh amputowa 
go Krzyża opublikowało nie kończyn było przestęp- 
sprawozdanie przytaczające stwem. Kończyny am puto- 
sprawdzone dane o traktow a wano w 70 proc. wypadków 
niu chorych. jeńców w ojen- odmrożenia.

Konkurencja towarów amerykańskich powoduje zamyka­
nie włoskich fabryk lub ograniczanie do minimum produkcji — 
a co za tym idzie bezrobocie lub zmniejszenie ilości dniówek 
roboczych.

Rośnie wskutek tego niezadowolenie mas pracujących t  ty­
tułu obniżek zarobków, względnie utraty pracy.

Na zdjęciu: Robotnicy zakładów lotniczych Fiat u■ Turynie 
demonstrują przeciwko zredukowaniu okresu pracy do 24 go­
dzin tygodniowo.

W 10-leuie paktu przyjaźni
między ZSRR i Czechosłowacją

MOSKWA PAP. W związ- niemieckiego wywołują uza-
ku z 10 rocznicą podpisania sadniony niepokój wśród m i­
ii kład u o przyjaźni, pomocy bijących pokój narodów Eu- 
wzajbmnej i współpracy po- ropy.
wojennej między Związkiem Życzę bratniem u narodo- 
Radzieckim i Republiką Cze wi czechosłowackiemu i Wam 
czechosłowacką — między osobiście, dalszych sukcesów 
mężami stanu tych krajów’ w dziele umocnienia i rozkwi 
nastąpiła wym iana depesz. tu ludowo - dem okratycznej 

W depeszy G. Malenkowa Republiki Czechosłowackiej, 
do przewodniczącego Rady Niechaj krzepnie niewzru- 
Ministrów, Republiki Czecho szona przyjaźń i współpraca 
słowackiej Vilema Siroky' Związku Radzieckiego i Re- 
ego czytamy m. in.: -publiki Czechosłowackiej dla

Ubiegłe 10 la t potw ier­
dziły, że układ ten odpowia­
da żywotnym interesom n a ­
szych krajów , przyczyniając 
się do umocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.' 
Znaczenie- układu wzrasta 
szczególnie obecnie, gdy pró 
by odrodzenia militaryzmu

dobra narodów naszych k ra ­
jów, w interesie ufrwalęnia 
pokoju w Europie".

nych przez lekarzy am ery­
kańskich. Dane te świadczą
o całkowitym lekceważeniu . . . .  , . . . .
P—  " P r *  i w ™  SJtSJfttSrK iJS

Specjaliści, którzy przepro 
wadzili badania, ujawnili

Francuscy plastycy 
przybyli do Polski

arm ii am erykańskiej podsta 
wowych za^ad etyki lekar­
skiej i hum anitaryzm u.

ców bardzo wielu miało cbro 
niczne zapalenie dróg odde­
chowych, na 657 żołnierzy 90 
proc cierpiało na te chorobę, 

Sprawozdanie wskazuje m. 34 jeńców wojennych miało 
j in. na niezwykle wysoki pro o tw artą gruźlicę płuc. 
cent am putacji dokonywa- Historie chorób niezbicie 
nych przez chirurgów w oj- dowodzą, że w obozach ame- 
skowych _ arm ii am erykan- rykańskich obchodzono sie 
skiej, którzy leczyli jeńców źle z jeńcami i katowano

WARSZAWA PAP. Na za­
proszenie Komitetu Współpra 
cy K ulturalnej z Zagranicą 
przybyła do W arszawy w 
związku z otwarciem w ysta­
wy francuskich tkanin  a rty s­
tycznych grupa francuskich 
artystów  - plastyków, w skła 
dzie: Michel de Gallard,
Francois Tabard i Robert Wo- 
gensky. Artystom towarzy-wojennych. Spośród 840 żoł- ich, Władze am erykańskie _ __ ____________

nierzy, obecnie inwalidów i traktow ały w sposób bestia ljszą  krytycy artystyczni pism 
kalek, 135 straciło ręce i no- ski naw et chorych jeńców, paryskich;

A / l l  Ę D Z ¥ N A R O D O W ¥ C H

DZIENNIKARZE prasy im perialistycz­
nej, którzy w dniach 4—7 grudnia ba­

wili na Berm udach, niełatwe mieli zada­
nie. Konferencja szefów rządów i m inistrów 
spraw  zagranicznych Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej B rytanii i Franci i odbywa­
ła się z zachowaniem najdale j posuniętej 
tajem nicy. Tym razem władcy mocarstw 
zachodnich woleli wyrzec się szumnych za 
powiedzi, optymistycznych okrzyków 1 
beztroskich uśmiechów.

Cóż pozostało sprawozdawcom? Zająć 
sig zewnętrznym i akcesoriami konferencji, 
staw iając na ich podstawie horosko; y. 
Trzeba przyznać, że trafne były sceptyczne 
wnioski, wyciągane na podstawie takich 
oznak, jak  kolejność, w której z lotniska 
podążały samochody, zachowanie się pre 
m iera francuskiego Daniela, który podob 
no nie zamienił ani jednego słow«> z mi­
nistrem  spraw  zagranicznych, Bidault, a 
następnie jego nagłe „zaziębienie“, daszez 
padający na odkrytą głowę premiera
Churchilla itp.

GÓRA u r o d z ił a  m y s z

I  LE nawet najbardziej pesymistyczne 
f*-przypuszczenia kom entatorów  zacho 

d“ fch okazały się jeszcze zb ' a w 
zestawieniu z rzeczywistością. Sprzeczno­
ści, o których mówiono-głośno, sprzeczno­
ści między trzema partneram i z r  hodnimi 
nie tylko nie zostały usunięte, ale jeszcze 
bardziej się pogłębiły. K om unikat ogło­
szony po zakończeniu konferencji bije 
wszystkie dotychczasowe rekordy pusto­
słowia, nie zawiera ani jednego dosłownie 
stw ierdzenia o osiągnięciu porozumienia w 
jakiejkolw iek ze spraw  znajdujących sis 
na porządku obrad.

Jedyną konkretną decyzją jęst zgoda 
ęo do odpowiedzi na notę ZSRR w sprawie 
odbycia konferencji przedstawicieli czte­
rech m ocarstw  w Berlinie. „Jednakże —

stwierdza burżuszyjny „Monde“ — jest 
rzeczą jasną, że w  tym  celu nie trzeba by 
ło zwoływać szefów rządów a w ystarczy­
łaby zw ykła  droga dyplomatyczna, kom u  
nikat powtarza zatem  skrajnie banalne 
twierdzenia o „pakcie atlantyckim “ i „ar­
mii europejskiej". Ustępy, dotyczące Ko­
rei, Indochin i pokoju w ogóle, są jeszcze 
bardziej ogólnikowe".

Jednym  słowem, góra urodziła mysz — 
jak stwierdza kom entator „New York Ti 
mes“, Anna Mc Cormick, Konferencjo  
była rozczarowaniem  — dodaje „Washing 
ton Post“ — przynajm niej z  punktu  widzę 
nia Am erykanów , B rytyjczyków  i Francu­
zów, którzy oczekiwali czegoś bardziej de­
cydującego". Ten kom entarz nie jest poz­
bawiony pikanterii, jeśli się pam ięta, że 
to była konferencja szefów rządów tych 
trzech właśnie państw , Tylko wniosek jest 
fałszywy, bo fakt, że trzem nte udało się 
osiągnąć postępu w kierunku utworzenia 
„europejskiej wspólnoty obronnej“, nie tyl 
ko nie jest rozczarowaniem dla narodów. 
Przeciwnie, utw ierdza je w pewności, że 
walka przeciwko tzw. armii europejskiej, 
pod którym  to szyldem kry je się odrodzę 
nie hitlerowskiego W ehrmachtu, przynosi 
owoce, że potęga ruchu obrońeów poko­
ju paraliżuje dążenia organizatorów awan 
tur wojennych.

DLA ZATARCIA WRAŻENIA

PUSTKA ziejąca » kom unikatu o kon­
ferencji berm udzkiej charakteryzu­

je również przemówienie prezydenta USA, 
Eisenhowera, wygłoszone nazajutrz po 
powrocie z Bermudów w Zgromadzeniu 
Ogólnym QNZ, Niewątpliwie przemówień 
nie to, zapowiedziane nieoczekiwanie w 
ostatnim  dniu konferencji, miało na ce­
lu zatarcie wrażenia po nieudanej konfe­
rencji. Prezydent Eisenhower chciał mi a

nowicie dowieść swym coraz krytyczniej 
odnoszącym się do polityki rządu USA par­
tnerom, że S tany Zjednoczone potrafią zdo 
być się na „twórczą inicjatyw ę“.

Czy mu się to udało? Przypom nijm y te 
zy jego przemówienia i przytoczmy komen 
tarze prasy zachodniej.

Eisenhower zgodził się z dawno dowie­
dzionym faktem , że „jeżeli kiedykolwiek 
Stany Zjednoczone posiadały, to, co moż­
na było nazwać monopolem w dziedzinie 
energii atomowej, to monopol ten przestał 
istnieć przed kilku laty“. Dalej stw ier­
dził, że Związek Radziecki dysponuje za­
równo bombami atomowymi, jak i wodo­
rowymi, że zatem w święcie istnieją „dwa 
kclosy atom owe“.

Cóż więc proponuje Eisenhower? Czy 
wobec tego stanu rzeczy przychyla się do 
wniosku radzieckiego, domagającego się 
wprowadzenia zakazu- broni masowego 
zniszczenia fraz  międzynarodowej kontro 
li wykonania tego zakazu? Nie, prezydent 
USA wysuwa koncepcję powołania mię­
dzynarodowego organu do spraw  energii 
atomowej, którem u przekazano by pewną 
część zapasów uranu i innych m ateriałów  
ulegających rozpadowi atomowemu.

Korespondent „New York Times" w 
ONZ, Michael James, omawiając w ystą­
pienie swego prezydenta zwraca uwagę, 
że „po kilku  chwilach refleksji, delegatów 
zaezęly ogarniać wątpliwości co do tego, 
w jaki sposób nowy plan w  sprawie m ię­
dzynarodowej agencji do spraw energii a- 
lomowej mógłby być zrealizowany". Bry­
tyjska agencja Reutera przytacza wypo­
wiedź członka Izby Reprezentantów, Ker- 
stena, który uważa projekt Eisenhowera 
za naiwny. „W ashington Times H erald“ 
stwierdza, że „prop■ zycja prezydenta nie 
stanowi próby przełamania martwego  
punktu  co do zakazu broni atomowych“. 
a „New York Post“ wskazuje, że w  istocie 
jest to inna w ersja starego planu am ery­
kańskiego Barucha, planu opartego na dą 
żeniu USA do zapewnienia sobie kontroli 
nad światową produkcją energii atomowej.

Podobną opinię wyraża londyński „Ti 
mes“ podkreślając, że od czasu przedsta­
wienia planu Banacha sytuacja w dziedzi­
nie energii atomowej uległa olbrzym i i 
zmianom. „Zmiana ta — pisze „Times“ 
—- polega przede w szystkim  na tym , że 
ZSRR posiada tajemnice atomową".

STARE PROPOZYCJE W RZE* 
NOWEJ SZACIE

:o ? :o

IA K  się rzekło, wystąpienie Elsenho-
J  v-era w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ 

nie zdołało zatrzeć wrażenia po nieudałej 
konferencji bermudzkiej. Podobne fraze­
sy na tem at cl .-enia do utrw alenia poko­
ju nie są w litanie orzerlonić praw dy o 
stanowisku rządu USA wobec sprawy, a 
ra jest probierzem tych dążeń, wobec spra 
wy koreańskiej.

K ilka tygodni manewrów am erykań­
skich polityków, zmierzających do prze­
szkodzenia zwołaniu konferencji polity­
cznej w  sprawie uregulowania problemu 
koreańskiego, zakończyło się złożeniem 
przez przewodniczącego delegacji USA w 
Panmundżonie, Deana, „nowej propozy­
cji". Ta rzekomo nowa propozycja nie 
zawiera w istocie nic nowego. W dalszym 
ciągu opiera się na projekcie przewidują 
cym niedopuszczalne ograniczenie praw  
państw  neutralnych, żywotnie zaintereso­
wanych w przywróceniu pokoju na Da­
lekim 'Wschodzie, państw , których u- 
dział jest niezbędny dla osiągnięcia ce­
lów konferencji. Jest więc rzeczą jasną, że 
strona ludowa odrzuciła te stare propozy­
cje w rzekomo nowej szacie. ,

Stanowisko rządu USA w sprawie korę 
ańskiej dobitniej mówi o intencjach ame 
rykańskich niż wszystkie gesty, frazesy i 
deklaracje. W skazuje ono, że im periali­
ści am erykańscy ani na jotę nie zm ieniają 
swej polityki utrzym ywania napięcia w 
sytuacji międzynarodowej, dążenia do wy 
wołania nowej aw antury wojennej.

Rząd USA nie chce wyciągnąć nauk z 
faktów, A fakty m ają nieodpartą wymo­
wę. W skazują one, że na całym iwiecip 
rośnie opór przeciw polityce am erykań­
skiej, że nawet wielu burżuazyjnyeh poli­
tyków wypowiada sie przeciw polityce Wa 
szyngtonu. Przykładem  tego jest między 
innymi stanowisko francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego w sprawie od­
rodzenia hitlerowskiego W ehrmachtu, 
i i zykładem tego są rozbieżności w stano­
wi«-!-;« mocarstw  zachodnich wobec polity­
ki na Dalekim Wschodzie. Wyrazem tych 
zaostrzających się sprzeczności miedzy 
m ocarstwam i imperialistycznymi były m. 
in. Bermudy. K. G.

li lopoiy
z  E n q  B r n u n

Kilka dni temu nadeszła dość 
osobliwa wiadomość.. Oto m stąd 
ni zoicąd rząd Adenauera za­
kazał wyświetlania filmu o Hit­
lerze.

Co się stało? Przecież z pun­
ktu widzenia herr Adenauera 
film przedstawiał najwyższe war 
tnści. Bohaterami, są Hitler i 
Ewa Braun. Wiele scen opar­
tych jest na filmach wykona­
nych przed 10 laty przez samą 
Ewę Braun. Słowem — hitle­
ryzm prosto od krowy! Cóż wice 
skłoniło Adenauera, że wydal ta 
ki zakaz?

Przecież w ostatnich tygod­
niach ukazała się w Trizonii 
książka pod wymownym tytu­
łem: „Wir sprechen Hitler frei," 
(Uwalniamy Hitlera). Półki 
księgarskie zapchane. są opas­
łymi tomami, które wyszły sond 
pióra tak znanych „literntóu", 
jak Guderian, Kesselring,, Ru- 
del i im podobni.

Tajemnicza historia z zaka­
zem szybko się wyjaśniła. Dziś 
wiemy i możemy czytelnikom 
wyjaśnić: Pan Adenauer me 
zmienił skóry. Jest w dalszym 
ciągu brunatny.

Otóż, jak donosi BBC, film 
zawiera wiele zdjęć z ostatniego 
okresu wyczynów Hitlera. Ewa 
Braun, chcąc nie chcąc, musiała 
objąć obiektywem, swego ama­
torskiego aparatu filmowego 
pewne fragmenty zburzonych 
miast niemieckich, zdjęcia ran­
nych leżących pokotem, na kory 
tarzach przepełnionych szpitali, 
fotografie matek szukających 
dzieci TY>d gruzami zniszczonych 
przez bomby domów.

Wydali więc bońscy ministra 
wie zakaz, motywując go, tym, 
że „film pokazując sceny zni­
szczenia mógłby przyczynić się 
do skierowania umysłów na dr o 
gę pacyfizmu i tym samym za­
hamować plany dotyczące uzbro 
jenia Niemiec".

„Tu leży pies pogrzebany" — 
jak powiada niemieckie przyslo 
wie. Po krótkim zastanowieniu 
niewygodne sceny usunięto. 
Pozostały tylko fotografie Hit­
lera w różnych pozach, Stwier­
dzono, że wyświetlanie filmu, 
nie grozi już więcej „niebezpie­
czeństwem pacyfizmu", że łydld 
widzów będą drgać w takt mar­
szów rozbrzmiewających z ekra 
nu, prawidłowo, tak, jak wy­
maga Waszyngton i jak chce 
Bonn, Adenauer cofnął zakaz, 
lego reputacja została urato­
wana. Ale czy idea wskrzesze­
nia Wehrmachtu ocaleje?

P.
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Aby nie groził nam zalew 
pogrzebaczy i blaszek do obuwia

Drobna wytwórczość nasze 
go terenu posiada wszelkie 
możliwości rozwoju: bogaty 
park  maszynowy, kadry  fa­
chowe i dużą różnorodność 
odpadów oraz surowców 
miejscowych. Wszystko to 
przemawia za tym, że po­
winna ona dobrze, bez trud ­
ności zaspokajać potrzeby 
konsumeyjne terenu.

152,4 PROC. URZĄDZEŃ 
DŹWIGOWYCH — 4 PROC.

SIATEK I SIT
Istnieje jednak jedno 

„ale“. Drobna wytwórczość 
bowiem dotychczas niewie­
le uwagi poświęcała produk­
cji a rty k u łó w . konsum cyj- 
nych, w  jej profilu produk­
cyjnym nastąpiło poważne 
przegięcie w kierunku pro­
dukcji m ateriałów  inw esty­
cyjno - zaopatrzeniowych. I 
tak np. Związek Branżowy 
Spółdzielni Metalowych w o- 
kresie trzech kw artałów  br. 
wykonał 152,4 proc. planu 
urządzeń dźwigowych i tran  
sportowych, 136 proc. apara­
tury  rozdzielczej, 128 proc. 
aparatury  term o - elektrycz 
nej; Związek Branżowy Che 
miczny — 149 proc. żwiru bu 
dowianego, 392 proc. szkła 
galanteryjnego; Związek 
Branżowy Przem ysłu Drzew 
nego — 120 proc. planu
ikrzyń.

Że odbywało atą to kosz­
tem produkcji artykułów  co 
dziennego użytku, świadczą o 
tym znowu liczby: — w 4 
proc. wykonano plan siatek 1 
sit, w 9 proc. — łańcuchów, 
w 63 proc. — naczyń kuchen 
nych, w 83 proc. — wyrobów 
emaliowanych itd. itd.

— Zapomnieliśmy zupełnie 
e potrzebach wsi — mówił 
na naradzie aktyw u drob­
nej wytwórczości tow. B a­
ranowicz ze Spółdzielni Tech 
nicznej Robót Nadmorskich. 
— Byliśmy w zupełności na­
stawieni na produkcję a rty ­
kułów inwestycyjnych, bo le

piej opłaca się nam  produk­
cja suwnic i  innych urzą­
dzeń dla przemysłu kluczo­
wego niż siekier czy m łot­
ków dla wsi. Nikt nas zre­
sztą z tego błędu nie wypro 
wadzał, n ik t nie zażądał od 
nas takiej produkcji. I trze 
ba było dopiero IX Plenum 
aby otworzyły się nam  oczy.

ŻEBY TOWAR TRAFIŁ 
DO KONSUMENTA

„Nikt od nas nie żądał" — 
mówił tow. Baranowski. I 
jest w  tym  słuszna krytyka 
pod adresem  central handlo­
wych.

Wróćmy znowu do liczb 
bo one w sposób najbardziej 
przekonywający wskazują, 
czym grozi produkcja nie o- 
parta  na rozeznaniu potrzeb 
terenu. Oto w  magazynach 
Spólnoty Pracy na dzień 1 
października br. było rem a­
nentów na 40 milionów zło­
tych, a w detalu — na 20 
milionów. Z czego pocho­
dzą takie olbrzymie rem a­
nenty? W większości wypad 
ków z tego, że zadania usta 
lenia asortym entu były po­
zostawione przypadkowej int 
cjatyw ie zakładu i spółdziel 
ni, które w  pogoni za ła t­
wym wykonaniem planu 
wartościowego, produkowa­
ły to, co w związku z posia 
danym i możliwościami za­
kładu było najłatwiejsze. A 
skutek Jest taki, że „planowa 
ny“ yr ten sposób asorty­
m ent nie wypełnia luk w 
zaopatrzeniu ludności, jest 
często zbędny i gromadzi się 
w magazynach.

stają przez to luki w  zaopa­
trzeniu ludności, przy równo 
czesnym gromadzeniu się w 
magazynach gotowych arty  
kułów, których n ik t nie 
chce nabywać.

Zwłaszcza obecnie, gdy za 
łogi zakładów produkcyj­
nych po zapoznaniu się z te 
zami przedzjazdowymi po­
stanaw iają wzbogacić asorty 
ment produkowanych arty ­
kułów lub wprowadzić pro­
dukcję uboczną, istnieje po 
ważne niebezpieczeństwo 
nadm iernej produkcji nie­
których artykułów, znacznie 
przewyższającej potrzeby 
miejscowego rynku.

Na niebezpieczeństwo to 
zwracali uwagę uczestnicy 
narady, mówiąc, że prócz 
zakładów drobnej wytwór­
czości również i przemysł 
kluczowy podejm uje produk 
cję artykułów  codziennego 
użytku. Na skutek tego mo 
żerny stanąć wobec faktu „za 
lewu" rynku przez pogrze­
bacze czy blaszki do obu­
wia.

Dlatego więc, obecnie bar 
dziej niż kiedykolwiek, nie­
zbędne jest, aby Prezydium 
WRN ponownie przeanalizo 
wało plan asortym entowy 
zakładów drobnego przemy­
słu na rok 1954 i łącznie z 
WKPG i związkami branżo­
wymi opracowało profil ich 
produkcji, w oparciu o moż 
liwości miejscowe.

...I ZAOSTRZENIE KON­
TROLI TECHNICZNEJ

Zadania podstawowych organizacji partyjnych
w  umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego

W organizacji partyjnej 
woj. gdańskiego trw a dysku 
sja nad tezami przedzjazdo­
wymi. Towarzysze zabierają 
cy glos w dyskusji w ska­
zują nie tylko na możliwo­
ści wprowadzenia w życie 
wytycznych IX Plenum KC 
PZPR, ale realizują je już w 
praktyce. Wyrazem tego są 
m. in. zobowiązania, podej­
mowane przez masy pracują 
ce w  mieście j na wsi.

I Z Y D O R  K U  N A  T
t e k r e t a r z  K W P Z P R  w  G d a ń s k u

każdego nej i zwierzęcej, pomagać 
im w walce z wyzyskiem ku 
łąckim i spekulacją.

Podstawowe organizacje 
party jne istniejące w zakła­
dach pracy mogą i powin­
ny dzielić się metodami pra-

zacji partyjnej, 
członka partii.

O tych sprawach zbyt m a­
ło mówili towarzysze na 
przędz jazdo wy ch zebraniach 
podstawowych organizacji
partyjnych. Nie można bo- „ ___________________r __
wiem odrywać zadań gospo- cy partyjnej, dóświadczenia- 
darczych od zadań politycz- mi w organizowaniu wspćł- 

Za przykładem robotników nych, gdyż praca każdej or- zawodnictwa, życia kultural 
Stoczni Gdańskiej i chłopów ganizacji party jnej przebiega nego itp. z organizacjam i par 
z gromady Wicko, pow. Lę- w w arunkach ostrej walki tyjnym i na wsi. 
bork, którzy pierwsi stanęli klasowej, zwłaszcza z kułac- Podstawowe organizacje

° 'TTP7łf a 'a °^ r)7nna u 3 twem na wsi- party jne powinny zająć się
Zjazdu PZPR, zobo Centralnym  problemem, po pracą polityczną z robotnika 

yiązama produkcyjne podję stawionym przed całą partią  mi pracującym i w mieście, a 
y za*°gl zakładów pra przez i x  Plenum  KC, jest mieszkającymi na wsi. Doty-
- ’ . ’ ,c • opi ” spoidziel- problem umocnienia sojuszu czy to np. takich zakładów,
y i c opi  ̂gospodarujący na robotniczo -  chłopskiego i jak  stocznie, porty. Zakłady

mi stoją odpowiedzialne za­
dania mobilizacji chłopów 
pracujących do podniesienia 
produkcji rolnej w myśl wy­
tycznych IX Plenum, KC, 
pracy w yjaśniającej, że so­
jusz robotniczo-chłopski nie 
może być jednostronny.

Wszystkie swe zdobycze u- 
zyskała wieś dzięki sojuszo­
wi robotniczo-chłopskiemu. 
Np. w okresie reform y rol­
nej klasa robotnicza pomo­
gła chłopom pracującym  w 
zaciętej walce klasowej o 
podział ziemi obszarniezej. 
T3rsiące chłopów naszego wo 
jewództwa gospodaruje dziś 
w spółdzielniach produkcyj­
nych. Słuszna droga obranaindvw idm lnvch crnęnnrJor i J«^ alumnie, puny, z.aiiiauy nycn. OiUSZna ClrOga Oprana

yw c y h gospodar- kierowniczej roli w tym  so- Mechaniczne im. gen. Swier przez tych chłopów nie od-
ych zopo-  iuszu klasy robotniczej. D la- czewskiego, przedsiębiorstwa była się bez, walki. K ułak iwinzań" . r,<7sclą ^ych zobo- juszu klasy robotniczej. Dla- czewskiego, przedsiębiorstwa była się 

nrnri t  •• pFzySpleszen e tego też organizacje party jne budowlane, koleje itd. Człon lego zausznik za wszelką ce' 
P u cji, podniesienie wy- muszą sobie dobrze przyswo kowie partii w tych zakła- ne usiłowali nie dopuścić do
dajności pracy, w alka o ob­
niżkę kosztów własnych, uru 
chomienie dodatkowej pro­
dukcji artykułów  powszech­
nego użytku, zwiększenie wy 
dajności z ha, hodowli, peł­
nego wykonania dostaw obo 
wiązkowych dla państw a itp.

...POTRZEBNA JEST 
WSPÓŁPRACA DYSTRY­

BUCJI Z PRODUKCJĄ
Na skutek niedostateczne­

go rozeznania potrzeb ludno 
ści i b raku ścisłego powiążą 
nia ogniw dystrybucyjnych 
z jednostkam i produkcyjny­
mi — plan asortym entowy 
jest źle skonstruowany. Pow

Korespondenci sygnalizują

Troska o robotnika podstawowym zadaniem
Tow. Hipolit Nowacki, ro 

botnik Zakładów N apraw ­
czych Taboru Kolejowego na 
Zawiślu, rok tem u złożył po­
danie o przeniesienie go na 
to samo stanowisko do Byd­
goszczy, gdzie znajduje się 
jego rodzina. Jego starania 
w tej sprawie w referacie 
kadr ZNTK nie odniosły 
pożądanego skutku. O trzy­
mał w końcu odpowiedź, że 
podanie, z b raku wolnych 
etatów  w  Bydgoszczy, „zo­
stało załatw ione negatyw ­
n ie“. Tow. Nowacki poje­
chał jednak sam do Byd­
goszczy i... okazało się, żę 
może być natychm iast przy­
jęty. Pozostała zatem drob­
na formalność — wydać 
tow. Nowackiemu zaświad­
czenie o przeniesieniu. Dla 
kierownika referatu  kadr 
Zakładów Naprawczych Tabo 
ru  Kolejowego w  Gdańsku, 
tow. Szymańskiego i to było 
jednak za uciążliwe. Za­
m iast przeniesienia wręczył 
tow. Nowackiemu... zwolnie­
nie z pracy. Tego rodzaju 
wygodnickie załatwienie spra 
wy ujaw nia całą bezdusz­
ność kierow nika referatu  
kadr w stosunku do robot­
nika, k tóry  7 la t pracuje w 
kolejnictwie.

Obowiązkiem każdego kie­
rownictwa zakładu jest sta­
ła troska o podnoszenie kwa 
iiUkacji zawodowych pracow 
nikćw. Szkolenie przynosi 
jednak pożądane korzyści 
tv!ko w tym wypadku, jeśli 
wyuczony zawodu pracownik 
zastaje zatrudniony po k u r­
sie przy takiej pracy, k tó ­
ra umożliwia mu dalszy roz 
wój kwalifikacji. Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowe 
go w Gdgńsku nie przestrze 
gają również tej zasady.

Byłego spawacza elektrycz­
nego tow. Zygm unta Wolfa, 
przeszkolonego na rocznym 
kursie w  zakresie kontroli 
technicznej, skierowano do 
działu wagonów, czyli tam, 
gdzie riis ma możliwości wy 
korzystać w  praktyce zdoby­
tych podczas kursu wiado­
mości.

M iernikiem wyrażającym  
stosunek zakładów pracy do 
robotnika, jest szybkie, zgod 
ne z układem zbiorowym, 
zaszeregowanie. A robotni­
cy Rejonu Eksploatacyjnego 
Dróg w  Kościerzynie m ają 
poważne wątpliwości co do 
tego, czy słusznie zostali za­
szeregowani przez kierow­
nictwo rejonu. Z niewiado­
mych przyczyn np. wielokrot 
ny przodownik pracy, odzna 
czony krzyżem zasługi, tow. 
Jan  Teca otrzym ał niższą 
grupę uposażenia, niż inni 
pracownicy zatrudnieni na 
tych samych stanowiskach. 
Podobnie ma się spraw a z 
robotnikam i zatrudnionym i 
przy przeładunku, jak: tow. 
tow. Feliksem Łukawiczem, 
Leonem Czają, Romanem 
Reimerem, którzy zostali za­
szeregowani do grupy niż­
szej, niż ich współpracow­
nicy.

Przejaw iający się w wielu 
zakładach pracy b iurokra­
tyczny, bezduszny stosunek 
do pracowników musi ulec 
radykalniej zmianie. O rgani­
zowanie kursów, awanse itp. 
nie dadzą pożądanych korzy 
ści, jeślj nie będą miały 
na celu polepszenia w arun ­
ków m aterialnych pracow­
ników

(Wg. koresppadeneji:
J- Szuflity j F. Kulasa
— opracował rem.

—• Jeżeli zastanowimy się 
jednak głębiej nad przyczy­
ną zalegających w magazy­
nach Spólnoty Pracy rem a­
nentów, dojdziemy do wnio 
sku, że należy do nich nie 
tylko brak  rozeznania po­
trzeb rynku. Przyczjmą nie­
mniej istotną jest bowiem ni 
ska jakość produkcji wielu 
zakładów drobnej w ytw ór­
czości.

Troska przedsiębiorstw 
drobnej wytwórczości o ja ­
kość produkcji jest wybitnie 
niedostateczna. Nie przywią 
żują one w  większości w y ­
padków wagi do właściwego 
wykończenia, nie istnieje 
dla nich zagadnienie estety­
cznego wyglądu. W wielu 
wypadkach m arnuje się war 
tościowy surowiec na nieuda 
ną produkcję. Np. spółdziel 
nia im. Waryńskiego w Ko- j 
ścierzynie w yprodukowała w 
III kw artale br. 220 par o- 
buwia, które wymagały po­
ważnych poprawek, a 117 
par trzeba było przeklasyfi­
kować^ do niższej kategorii, 
spółdzielnia „Żuław ianka“ w 
M alborku wykonała 279 par 
obuwia roboczego bez kontro 
li, brakarza. Po skontrolowa 
niu trzeba byio większą 
część odrzucić. W spółdziel 
ni „Ogniwo" w  Gdańsku u- 
szyto 250 koszul chłopięcych, 
które na skutek niedopa­
trzenia brakarza były o 10 
cm za krótkie.

Takich przykładów, nie­
stety, możnaby przytoczyć 
znacznie więcej. Świadczą 
one o braku elem entarnej 
kontroli jakości wykonywa­
nej pracy, o liberalizmie w 
stosunku do brakorobów, o 
niedostatecznej obsadzie ko­
mórek kontroli technicznej,

A tymczasem interes kon­
sum enta wymaga, by sta­
le podnosiła się jakość pro­
dukcji. Drobna wytwórczość 
naszego województwa wów 
czas tylko będzie właściwie 
spełniała swe zadania, jeśli 
załogi tych zakładów będą 
rozumiały znaczenie swej 
pracy dia podniesienia sto­
py życiowej mas pracu ją­
cych, jeżeli w parze z za­
ostrzeniem kontroli odbioru 
produkcji pójdzie praca wy 
jaśniąjąca, której celem bę 
dzie walka o właściwy pro­
fil, wyższą jakość i estetycz 
ny wygląd wytworów każ­
dego zakładu przemysłu te­
renowego, każdej spółdziel­
ni pracy. .

J. Kobus

ić zrozumienie istoty sojuszu dach powinni 
robotniczo - chłopskiego. zlecenia od swych organizacji 

Sojusz robotniczo-chłopski partyjnych do pracy w gro- 
jest podstawą władzy ludo- madzie. Zlecenia te należy o- 
wej, jej fundam entem . Nie kreślić w porozumieniu z ko 
można budować socjalizmu mitetam i powiatowymi, czy 
bez sojuszu robotniczo-chłop gminnymi, stale pomagać 
skiego, bez , kierowniczej w tym  towarzyszom w realiza- 

Dyskutując nad tezami nin} roli k la sy , robotniczej, cji tych zleceń, 
przedzjazdowymi towarzysze A jak wygląda praktyczna Podstawowe organizacje 
śmiało kry tyku ją zaniedba- realizacją sojuszu robotni- party jne powinny pomóc wsi
nia i braki w pracy dyrek- cz0 ~ chłopskiego przez pod kadrą specjalistów niezbęd-
cji zakładów, związków za- stawowe organizacje party j- nych dla rolnictwa. Wielu
wodowych, rad  narodowych n e? fachowców potrzebują POM,
i instancji partyjnych, wska W niektórych zakładach GOM, spółdzielnie produk-
zują w wielu wypadkach na pracy istnieją ekipy łączno- cyjne, jak  np. mechaników,
sposoby zlikwidowania nie- ści między miastem a wsią. ślusarzy, kowali, tokarzy, a-
dociągnięć i błędów. W wielu zakładach urucbo- gronomów, techników, inży- ,110ŁUWUI

T- , , . . . miono dodatkową produkcje nierów, księgowych, trak to - pa mało i średniorolnego
Dyskusja i realizacja wnio dla potrzeb roIniętw a, Q r„a rzystów i innych. Pomoc ta - Dlatego opór jego steje l i e

7. T  pr.zedz:,®zd?- nizacje party jne mobilizują ka będzie konkretną realiza wściekiejszy i bardziej za- ’ - 7 7  *-•’•>**'-** * *~***“'-
wych .vykazuje, ze zadania robotników do przedterm ino cią sojuszu robotniczo-chłop cięty. Widzieliśmy to w tego P°dstawowym organizacjom

'one nrzed nami nrzez .. .. Ł- ------ . 1— .■ -- party jnym  w  przyswojeniu
ideologicznej i politycznej

otrzymywać gospodarki zespołowej i jak 
mogli, tak  przeszkadzali, o~ 
czerniał! ruch spółdzielczoś­
ci produkcyjnej, sabotowali. 
Przy pomocy państwa, klasy 
robotniczej i partii tysiące 
chłopów dobrowolnie, z w ła­
snego przekonania i doświad 
ćzenia, było inicjatoram i za­
łożenia spółdzielni .produk­
cyjnych i zwracało się o to 
o pomoc do partii.

Te wszystkie przeobraże­
nia, jakie dokonują się na 
wsi, nie podobają się kuła­
kowi, k tóry  czuje, że jest co­
raz bardziej izolowany od 
gromady i  ograniczany w 
możliwościach wyzysku chło-

kułackiej wrogiej roboty. Dla 
tego te j  umocnienie i dalsza 
rozbudowa istniejących spół 
dzielni produkcyjnych od­
bywać się bedzie w ostrej 
walce klasowej.

Droga dalszego rozwoju 
wsi, podnoszenie- wydajności 
z hektara, rozwój hodowli, wy 
m agają szczególnej pomocy 
dla biedoty, dla bezkonnych 
gospodarstw, które są bezpo­
średnio narażone na kułacki 
wyzysk. Jeżeli podstawowa 
organizacja party jna na wsi 
nie- widzi biedoty, to nie w i­
dzi również kułaka i jego 
metod wyzysku, nie prow a­
dzi z nim walki, nie m obili­
zuje biedoty do walki z wy­
zyskiem, nie opiera się w 
swej pracy na biedocie.

Droga dalszego rozwoju 
wsi wymaga rozbudowy or­
ganizacji party jnej wśród bie 
doty i średniorolnych chło­
pów. wymaga likw idacji 
„białych plam". Bo tam, 
gdzie nie ma organizacji 
party jnej, tam  kułak  czuje 
sie mniej skrępowany w  wy 
zysku chłopa pracującego, 
tam  ma na niego większy 
wpływ.

W gromadzie, czy w  spół­
dzielni produkcyjnej, podsta­
wowa organizacja party jna 
powinna być politycznym 
kierownikiem mas, a więc 
wyrazicielką sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, jego erga 
nizatorem , powinna rnobili- 
zować chłopów pracujących 
pod hasłam i sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i jego wyż­
szej form y — Frontu Naro­
dowego.

Komitety powiatowe i 
m iejskie muszą szczególną 
uwagę zwrócić na przebieg 
zebrań partyjnych i pomóc

postawione przed nam i przez we1 rea lizac ji planów " pro l skiego.
Plenum  KC,  ̂ zarówno dukcji zasadniczej. To wszv Ale czy podstawowe orgą- 

członkowie partu, jak  i bez- st]f0 niewątpliwie umacnia ” izacje party jne na wsi ma- 
partyjni, chcą jak najlepiej sojusz robotniczo -  chłopski ^  sl? Przyglądać biernie tej 
wykonać. Ludzi pracy w mie Ale na tym  nie kończa1' s!e nomocy, nie widzieć dla sie-
scie i na wsi ogarnia zapał nfe powinnv knńczvć się za- b e zadań? Takie P°staw ie-
do realizacji wysuniętego dania nrganbaeii" nartv 1- n!e sprawy byłoby niesłusz-
przez IX Plenum KC progra ”ych TrzebJ X cnie le n ie j  ne- Podstawowa organizacja 
mu szybszego podniesienia realizować ’na«*»*no ’ party3na na wsi indywidual-
stony życiowej narodu. Dla- moc d a wsi ^  " ej czy w spółdzielni pro-'
tego tym bardziej konieczne W m  T h  ^ c y j n e j  jest bezpośred-
lest wzmożenie pracy partvj nntT1"._P-,n , '4„ ? ° T na'*.ac cMo n' rT! organizatorem i kierów 
no-pr litycznej każdej oreani PT  1T)a}n, i średniorolnym w nikiem politycznym groma- P. litycznej ka.dej organ, podnoszeniu produkcji roślin dy. Przed tymi cYganizacja-

rocznym skupie zboża. Ku- 
łacy usiłują także rozbijać 
istniejące spółdzielnie pro­
dukcyjne. Tak np. tow. Mięt- 
ki ze spółdzielni pródukcyj 
nej Kamirowo w pow. koś- 
cjerskim, wskazał w dysku­
sji, na przedzjazdowym ze­
braniu organizacji partyjnej, 
jąk  kułak  wyrzucony ze snół 
dzielni w ykorzystuje do­
stępne mu środki dla jej 
rozbicia.

treści sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, — bo w tym  
jest siłą naszej partii i wła­
dzy ludowej.

Kom itety Powiatowe, np. 
w Sztumie, czy Kartuzach, 
powinny pamiętać, że reali­
zacja sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, wskazań IX Ple 
num  KC, to także spraw a 
walki z propaganda im peria­
listyczną

K om itet członkowski decyduje o pracy sklepu na wsi
.Qf r\C?l inlrom m  4 — 4 — — _ Al . 1 . . . .Stosunkowo gęsto jest za 

ludmony powiat te-rtuski, to 
tpż dość szeroko rozgałęziona 
jest w n im  sieć sklepów GS. 
Wielka to wygoda dla chło­
pów, gdy w pobliżu miejsca 
zamieszkania znajduje się 
sklep dobrze zaopatrzony w 
artykuły codziennego użyt­
ku.

Nad właściwą pracą skle­
pów GS, nad dobrym zaopa 
trzeniem  ich w tow ary m a­
ją  czuwać kom itety człon-

g l  r . nS ?.7. i g
Ł " ą s .“a s  a f S » .  jsł s  s g s  s;
bytu w  sklepie powinni wpi wsi, nie licząc załogi PGR, J' yCh'
sywać swoje uwagi odnośnie mieszka ponad. 70 rodzin. ’ W ięcej kobiet!
iStó " S “ '  “ »"«!• " s t e k ,  .  d y ^ b t e j ,  te

zące (w promieniu 3 do 5 k i- warów na wsi mogłyby albo
W ik to r ia  l T , e trr )t SkleP3; W *5arcl em w °SÓIe nie istnieć, albo wyH istoria kach, M atam i, Firodze by- stępowałyby mniej jaskra-

Z  radioaparatami ly lepieł zaopatrzone w to- wo, gdyby samorząd spół-
wary, nie byłoby w Kokosz- dzielczy „najdował się w

Frzy sklepie z artykułam i kach utyskiwań na wielo- większym stopniu w reku
kowskie -  podstawowe ogni fa°zTvm f w ^ u k n w ^  ™  kro tnf- darem ne wędrówki kobiet, 
wa samorządu spółdzielcze- w 0J óle kom itetu członkow_ z n i k * ^  Stan°wią jednak
go. Reprezentując interesy skjeg0 A m in stad wta V  a ” p- znikomy procent w składzie
r> :;d sla«™ j w »rrtw y M m  rozp row adź  s i  atlyku  r a S ie ty  ,k  ™ ” te  „‘ ( „ “do 1 “ '""Kowskich. W
.“ . W  -  °Łtopi" '  “  *  oajbardzie, p r z o z ^ io /p o  K  S p iS il, f „Tw ”  „ te  —  J” « «  ■ » »  * *

Różno s= i * usiyczną szerzoną przezRożne są formy i chwyty UTOgie eiemon ty wśród
mieszkańców ieh powiatów, 
że to jest sprawa pomocy 
ludności miejscowej i prze­
łam ania barier między nia 
a ludnością osiadła na Zie­
miach Odzyskanych. .Test 
to ważny problem, obok któ­
rego nie można przejść obo­
ję tn i .  Chodzi o to, ahv lud­
ność miejscowa w pełni od­
czuła opiekę władzy ludo­
wej, aby poczuła się pełno­
prawnym  gospodarzem, aby 
widziała, w  partii swojego 
przewodnika na drodze . do 
dobrobytu, do socjalizmu.

ło i średniorolnych, komite- szukiwane, 1ak' radia, wia 
ty powinny czuwac nad spra d ra_ gw0Ździei garnkl. 
wiedliwym rozdziałem towa 
rów, budzić inicjatywę w kie 
runku uspraw nienia zaopa­
trzenia sklepów.

można się dziwić takiem u 
stanowi rzeczy, bo w gminie 
Banino kom itety członkow­
skie nie były wybierane w 
ciągu dwóch ostatnich lat...

W Goręczjjnie 
jest lep iej

Do w yjątków należy gmi­
na Goręczyno, co w dużej

„ , . - ... - iCK. uraKU Komitetu człon- mierze jest zasługą przewód
zapytać, co robią jego człon- kowskiego i  niezaradności raczącego gminnej rady spół 
kowie, słyszy się: „Nie m ają . . . . .

Komitet na papierze
Wisząca w sąlepie lista 

nazwisk, to jedyny n a j­
częściej ślad istnienia korni 
tetu członkowskiego. A gdy

Nic też dziwnego, że z 23 
aparatów  radiowych, które 
otrzym ał w br. do sprzedaży 
GS w Żukowie, ani jeden 
nie trafił do sklepów (jest 
ich 10) w gromadach, a kil­
ka z nich zakupili pracowni­
cy GS, m. in. pianistka, ma 
gazynier i piekarz. Oto sku­
tek braku kom itetu człon

. . . . .  w
gdańskim na 3.925 osób na 
listach członków, figurowa­
ło 1270 kobiet. Na palcach 
przy tym można policzyć ta  
kie, jak  W anda Kaszuba z 
Kosowa, które napraw dę ak ­
tyw nie pracu ją na tym  polu 
rozumiejąc, że chodzi tu  o u- 
mocnienie spójni gospodar­
czej m iasta ze wsią, o umoc 
nienie sojuszu, robotniczo- 
chłopskiego.

Niepokojący jest również 
fakt, że — jak  w ykazują do

Brakoróhslwo w cegielni Suchacz

- . • _  gminnej rady  spółdzielczej: dzielczej, ob. Jana Dembow tychczasowe w yniki — w era
tow ary najbardziej poszuki- ^dego który pilnuje, aby sie obecnie odbywających się

C*  “ E L  ¿ 1 1  u Z ? yborów do samorządu spółGS układała się jak  najle- dzielczego, kobiety w dal-
p16,' szym ciągu stanowią najw y-

To, że w Goręczynie praca żej Vs członków. Duża w tym 
samorządu spółdzielczego o- wina kół gospodvń wiejskich, 
siągnęła poziom najbardziej k tóre nie wysuwają swych 
zbliżony do wzorowego, jest członkiń do pracy w komite

czasu11
ją “, „nic nie robią“, „trudno 
doprosić się ich o zaintere­
sowanie się sklepem“. Taka 
jest ocena „działalności“ wie 
lu komitetów zorganizowa­
nych przy sklepach we wszy­

wane nie docierają w pierw 
szej kolejności do rąk chło­
pa mało i średniorolnego, 
przodującego w obowiązko­
wych dostawach, kon trak ta­
cji, hodowli itd.

Zebrania party jne spełniły 
na ogół swe zadania. Człon­
kowie partii i bezpartyjni za 
poznali się z tezam i i refe­
ratem  towarzysza Bieruta, 
wygłoezonym na IX Plenum  
KC. Chodzi obecnie o to, aby 
nasze wiadomości pogłębić, 
rozszerzyć, wyciągnąć kon­
kretne wnioski polityczne, 
gospodarcze i organizacyjne. 
Chodzi o to, aby łączyć za­
dania gospodarcze z politycz 
nymi, aby każdy członek 
partii daw ał wzór i przy­
kład w  walce o realizację wy 
tycznych IX Plenum  KC 
PZPR, w walce o umocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go.

Zagadki 
dla wszystkich

Cegielnia w Suehaczu na zamówienie ZBM w Gdańsku, przy­
słała ostatnio 80 tys. dachówek, z których ok. 90 proc z po­
wodu hrakóui (pęknięcia) nie nadaje się do użytku. Ta sama

cegielnia dostarczyła w dniu 2 grudnia, br. do bazy budow­
lanej nr 1 ZBM w Gdańsku 4 tys. sztuk cegły „dziurawki 
podłużnej“, która jest jaskrawym przykładem bralcoróbstwa w 
produkcji materiałów budowlanych.

Sprzedawca n ie żpczy 
sob ie tuspółpracp

Bywa 1 tak, na szczęście 
coraz rzadziej, że pełen do­
brych chęci, aktyw ny komi­
tet członkowski jest ignoro­
wany lub wręcz bajkotowa-

w  dużej mierze wynikiem za 
interesowania, jakim  obda­
rza te spraw y K om itet Gmin 
ny PZPR. i Prezydium  GRN.
W innych gminach natom iast
kontakt komitetów gmin- __  „ .j
nych i rad  narodowych z GS estetykę w nętrz i w ystaw  

witjuć. cJu,|jvuLuvvrt” niedostateczny, a zain- sklepowych, w zwalczaniu ku 
ny przez personel sklepowy, tre so w a n ie  komisji przemy moterstwa.
Za przykład może w tym  wy shl 1 handlu rad narodowych Tot . k . .  , .
pad ku posłużyć gromada Ho dia jej resortowych zagad- *: y* gospodynie
jżowo, w gminie Goręczyno. o t ń  równa sie zeru.
Pracujący tam  w GS sprze- Równie* w PZGS sprawa 
dawca ob. Bernard Machola, samorządu spółdzielczego do 
otwiera i zamyka sklep nie tychczas leżała odłogiem ,• nie 
punktualnie, nie chce infor- poświęcano iej należytej u - 
mować klientów, gdy pytają wagi. Do jakiego zaś stop-
0 ceny towarów i naiw yraź- nia Powiatowemu Zarządowi 
nie.1 „nie życzy sobie“ współ brak  kontaktu  z terenem naj
fk ?Cy z konoitetem członków lepiej świadczy fakt, że w pilnować, aby tow ary 'wypro
1 , Ten ostatni zaś, nie wielu sklepach gromadzkich dukowane przez klasę robot 
p ^d o u jąc  poparcia ani w biurokratycznym  pociągnię- niczą dla chłopstwa pracu-

j  ‘ ' an * w instancjach ciem pióra zniesiono sprze- jącego trafia ły  pod właści­
wa rzędnych, zniechęca się dąż m ateriałów  tekstylnych wy adres, aby z dniem 

d do wysuwania j fajansów. A np, w Skrze- każdym umacniała się więź
' ' n i o s k ą  których 1 tak n ik t szęwie—jak  inform uje sprze gospodarcza m iasta ze wsią. 

honoruje. dawczyni GS ob. M ilkereit— w . REJNSON

tach członkowskich.
Kobiety najlepiej orientu­

ją  się w potrzebach wsi i 
mogą oddać nieocenione u- 
sługi w walce o uspraw nie­
nie dystrybucji towarów, o

wiejskie powinny wziąć so­
bie głęboko do serca w ska­
zania IX Plenum  KO PZPR, 
zaw arte w tezach do dysku­
sji przed II Zjazdem partii 
i masowo stanąć do pracy w 
kom itetach członkowskich 
stać na straży interesów kla­
sowych chłopów pracujących.

CO TO JEST? Ma kształt 
i rozmiary cegł-• kolor wody 
z wapnem, musi leżeć pod 
gołym niebem i nie może 
protestować z tego powodu?

ODPOWIEDZ: Szamotdw- 
ka zmagazynowana w  ilości 
ok, 600 sztuk na placu Za­
rządu Nieruchomości M iej­
skich w Oliwie

CO TO JEST? Otwiera tył 
nA klapę, podnosi podwozie 
i zsypując zawartość robi 
groch z kapustą?

ODPOWIEDZ: Samochody 
wyładowujące ceołu na bu­
dowie PRCiP w Gdańsku.

* ± *
CO TO JEST? Posiada du 

zy ciężar właściwy, należy 
do metali tzw. deficytowych,
* jest lekko ceniony przez 
marnotrawców?

ODPOWIEDZ: S ton oło­
w iu pochodzącego z kostek 
balastowych i poniewierają­
cego się na terenie G dyń­
skiej Stoczni Remontowej.

(wg. koresp. H. K ostrzew - 
skiego, St. Smużewskiego i
Z. Jeruszki).
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6 rekordów pływackich Wybrzeża
p i o n e m

czwormeczu
Roiejarz ( K m  

Budowlani (Kraków) 
Kolejarz (Gdańsk) 

Flota (Gdynia)
już 10 stycznia 1954 r. zmie- 

Pływacy Wybrzeża in ten- rzą się z reprezentacją W ar- 
sywnie przygotowują się do szawy II. 
spotkań z cyklu rozgrywek

pływaniu, w ram ach którego ło 6 nowych rekordów okrę- !
, n-A _ gUi któi-g ustanowili: Ładny !

(Flota) na dystansie 100 m I

o Zimowy Puchar Miast w

Sukces Węgrów 
w mistrzostwach świata 

w pięcioboju
Zakończone w San Do­

mingo ( ta u e )  m istrzos­
tw a św iata w pięciobo­
ju  nowoczesnym przynios­
ły wielki sukces reprezen­
tantom  Węgier, którzy za­
jęli dwa czołowe miejsca, 
wyprzedzając zdecydowa­
nie zawodników pozosta­
łych 8 państw . T ytuł m is­
trzowski zdobył Benedek 
(W’egry), a w icemistrzem zo 
sta ł Szondi (Węgry). N a­
stępne miejsca zajęli: A n­
dre (USA), Velazquez (Ar­
gentyna) i L indquist (Szwe 
cja).

O statnią konkurencją 
m istrzostw — bieg n a  prze 
ła j w ygrał Benedek przed 
Andre oraz trzem a Chilij- 
czykami: Cortes, Floody i 
Carmona.

W klasyfikacji drużyno­
wej pierwsze miejsce zaję­
ła  Szwecja — 142 pkt. 
przed A rgentyną — 154
pkt., Chile i USA W nie­
oficjalnej punktacji druży­
na w ęgierska zdobyła 116 
pkt., a  więc lepiej niż 
Szwecja, jednak Węgrzy 
nię zostali sklasyfikował? 
w punktacji drużynow e' 
ponieważ ich trreci repre 
zentant Tasnady został zdy 
skw alifikowany już w  pier 
wszym dniu m istrzostw  za 
ominiecie przeszkody w je ' 
dzie konnej.

W ubiegłą niedzielę na pły 
walni Technikum  Morskiego 
w Gdyni, odbyły się towa-

klasy A 1:16,8, Neyman (FI.) 
w konkurencji kobiet na tym  
samym dystansie uzyskała 
1:32,5, junior Salamon na dy

rzyskie zawody pływackie stansie 100 m na wznak 1:16,3 
pomiędzy zespołami K oleją- młodzik Piotrowski (FI) na 
rza i Budowlanych z K rako- óyst. 100 m na wznak uzys- 
wa, K olejarza (Gdańsk) i hał czas 1:21,6, a w konku- 
Floty (Gdynia). Zawody sta- rencji dziewcząt Repeta uży­
ły na dobrym poziomie i skała 1:42.5. Ponadto zespół 
przyniosły sukces pływakom Floty w składzie Hinc, Ney- 
FLOTY, która zwyciężyła man i Kałuża popraw ił re- 
zdecydowanie zdobywając 61 ’Kord okręgu w sztafecie 
punktów  przed KOLEJĄ- 3 X 100 m stylem  zmiennym 
RZEM (Kraków) 31 punk- uzyskując 4:38,6. 
tów, KOLEJARZEM (Gdv- zakończenie rozegrane zo-

97 nnnU-tń-ir i r n n r ł  sta!o sPotkanie w P“ ce wodnej m a) 4 l p u n k tó w  1 B L D U  pomiędzy kombinowanym zespo-
WLANYMI (Kraków) 24 Jem k o l e j a r z a  t b u d o w l a - 
punkty. NYCH z K rakow a a FLOTĄ.

__ . . , , , Zw yciężyli p ływ acy  F lo ty  8:3
W ynikiem pojedynków  by- (5:3). (ai?

W spaniały sukces 
koszykarzy gdańskich

Spójnia Gdańsk 
—  Gwardia Kraków

42 : 41 (19; 21)
Koszykarze gdańskiej Spój 

ni odnieśli wczoraj w Krako 
wie piękny sukces, zwycię­
żając w meczu o mistrzostwo 
I Ligi, niepokonaną do te j 
pory krakow ską Gwardię 
w stosunku 42: 41 (19:21).

O statni i decydujący o zwy 
cięstwie kosz dla gdańszczan 
idobył Appenheim er z rzu ­
tu osobistego.

W spotkaniu drużyn kobie 
cych Spójnia (Gdańsk) uleg­
ła Gwardii (Kraków) 38:43 
(23:22).

Piłkarze Gdańsko
reprezentację Olsztyna
2:1 (1:0)

w meczu o Puchar Zimowy GKKF
W rozegranym wczoraj w O lsztynie meczu piłkar­

skim  o puchar GKKF organizowany dla uczczenia II 
Zjazdu Partii, połączona re prezentacja Olsztyna i B iałe­
gostoku przegrała z reprezentacją Gdańska 1:2 (0:1). Bram  
ki zdobyli: dla zwycięzców Duraj i Kocur, dla pokona­
nych Pilarski. Sędziował M atuszew ski z Bydgoszczy.
Składy drużyn: GDAŃSK: Paprotny, Mi-
OLSZTYN: Zuber, Puder- cbalak, Miksa, W ałach, Ka-

tulski, Grabowski, Dolecki, 
Musiał, Ludziński, Kocur, 
Duraj.

K iedy w  8 m inucie po 
przerwie P ilarski zdobył 
pierwszą bram kę dla Olszty 
na i wyrównał na 1:1, n ik t na 
widowni nie w ątpił, że spot­
kanie to zakończy się zwycię 
stwem gospodarzy. Mieli on: 
w tedy zdecydowaną prze­
wagę. Jednak dobrze prze­
prowadzone w polu akcje 
kończyły się pod bram ką 
Gdańska. N apastnicy olsztyń 
scy jakkolw iek strzelali 
często, to jednak bardzo nie 
celnie.

Pierwsza połowa gry nale 
żała do Gdańska. Zdobyli 
oni prowadzenie w 22 min., 
z pięknej główki D uraja, kto 
ry w ykorzystał podanie Do 
łeckiego 1 przytom nie umie­
ścił piłkę w bramce.

Po przerw ie role się zmie­
niły. Do ataku przeszli gos 
podarze, niestety indolencja 
strzałowa napastników  nie

ko, Michalak, Serafin, B a rt­
kowski, Czanlk, Majewski, 
Penczor, Książek, Pilarski, 
B iałtrnn.

z w y c i ę ż a j ą

Białegostoku
jx>zwoliła na wykorzystanie 
kilku „m urow anych“ sy tua­
cji. Po wyrównaniu, mimo 
huraganowych ataków na 
bram kę Paprotnego, wynik 
przez pół godziny nie ulegał 
zmianie. N atom iast'jeden  z 
wypadów gdańszczan, zakon 
czył się bram ką zdobytą z 
celnego strzału  Kocura.

Wysiłki gospodarzy nie 
przynoszą już zmiany wym 
ku i spotkanie kończy się 
zasłużonym zwycięstwem 
Gdańska 2:1. W. M.

S t a l  ( E l b l ą g )
mistrzem Wybrzeża w beksie
po zwycięstwie nad Spójnią Gdynia

W czoraj zakończyły się na W ybrzeżu m istrzostw a klasy 
A w boksie. Tytuł m istrza zdobyła drużyna Stali z E lblą­
ga, k tóra w decydującym  spotkaniu pokonała w stosunku 
14.6 najgroźniejszego ryw ala Spójnię z Gdyni.

Sukces pięściarzy elblą- czyk przegrał z Kryzlem, Bu 
skich jest całkowicie zasłu- dzyński pokonał Michałow- 
żony. Oczekiwać więc należy skiego, Lis zremisował z Ka 
że drużyna ta  wzmocniwszy mińskim. Sulżycki zremiso-
swoje szeregi, stanie dobrze 
przygotowana do w alk o wei 
ście do II Ligi bokserskiej i 
z kolei wywalczy sobie a -  
wans do czołć*vki bokser­
skiej kraju .

Pięściarze Stali poprawiali 
się z meczu na mecz, co 
w skazuje na ustaw iczną p ra ­
cę nad podniesieniem ich po­
ziomu. W ykazali to oni szcze 
golnie jaskraw o w meczu ze 
Spójłiią.

Wyniki w alk (na p ier­
wszym miejscu pięściarze 
Elbląga):

M ajda zwyciężył Betkiego, 
Górski w ygrał w drugim  
starciu przez dyskw alifika­
cję Żuchowskiego, Kowal-

wał z W ojlerem, Fiwczyński 
zwyciężył Zawalskiego, Boro 
wicz w ypunktow ał B artosie­
wicza, Górnemu już w pier­
wszym starciu poddał się 
Sobisz, Groś (Spójnia) zdobył 
punkty  walkowerem.

Nowa mistrzyni
sportu

Przewodniczący Głównego 
K om itetu K ultury  Fizycznej 
— W, Reczek nadał ty tu ł 
m istrza sportu w strzelec­
tw ie sportowym M arii M ar- 
ehewezyk z Ligi Przyjaciół 
Żołnierza.

Dla łyżwiarzy Sopolu 
Ogniwo przygotowało piękno lodowisko

Cicho, bez niepotrzebnego miał również M iejski K o - ! 
rozgłosu pracowali członkc- m itet K ultury  Fizycznej w j 
w ie koła sportowego Ogni- Sopocie, którego przewodni-1
w a w Sopocie nad przygo­
towaniem lodowiska do te ­
gorocznego sezonu zimowego.
W ykorzystując korty teni­
sowe, wykonali oni w  ra ­
mach zobowiązań wszystkie 
prace przygotowawcze i łyż­
w iarze Sopotu będą mogli w anie spotkań, 
wyżywać się, na dwóch 
pięknych torach. Jeden przy 
gotowany został na kortach 
I-II, drugi zaś do jazdy 
szybkiej i hokeja na lo­
dzie na kortach III, IV i V.

Nad lodowiskami zainsta­
low ane zostało już światło 
elektryczne, cały teren  został 
zradiofonizowany, a- że tuż 
obok znajdu je się przytulny 
domek klubow y Ogniwa, 
więc też spodziewać się n a ­
leży, że lodowiska cieszyć się 
będą w ielką frekw encją 
miłośników jazdy n a  łyż­
wach.

czący tow. Staniecki słu- j 
żył budowniczym tego obiek I 
tu  radą i pomocą.

Tak więc, obecnie czekać j 
należy jedynie na mróz, k tó- j 
ry  zetnie wodę i umożliwi i 
łyżwiarzom treningi j rozgry

Szpadziści C M S  mistrzami Polski

ZS „Włókniarz
wykonało

roczny plan SPO
Rada Główna ZS Włók­

niarz zam eldowała o wyko­
naniu w  dniu 12 bm. roczne 
go planu zdobywania odznak 
SPO w 194,1 proc.

Na zaplanowane 9402 od­
znaki sportowcy W łóknia­
rza zdobyli 9793. W akcji 
zdobywania SPO przodują 
okręgi: Opole — 182,7 proc., 
K raków  — 182,4 Białystok 
— 158 i Łódź — 104,7 proc.

Dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR sportowcy W łókniarza 
zobowiązali się do końca br. 
wykonać plan w 120 proc.

W rozgrywanych w K ra nia, 9) S tart, 10) Włókniarz, kę, Rydza i Nawrockiego, 
kowie drużynowych szer- Drużyna m istrza Polski w  Dalsze dw a punkty  dla 
mierczych m istrzostw ach szpadzie walczyła w  skła- CWKS zdobyli Przeździecki

dzie: Jaroń, Pawłowski, Przeź i Pawłowski, a Stal zdobyła 
dzięeki i Wójcik. 1 punkt przeż Lachowskiego.

Em ocjonujący przebieg Przy stanie 8:7 dla CWKS w 
miało spotkanie między ostatniej walce doszło do 
CWKS a Stalą, decydujące największej niespodzianki, 
o ty tu le  mistrzowskim. Po gdyż Wóicik (CWKS) w ygrał 
trzech

Polski zakończono tu r ­
niej w szpadzie. W ostatnich 
spotkaniach finałowych 
CWKS w ygrał z GÓRNI­
KIEM 9:6 i ze STALĄ 9:7, 
Drużyna wojskowa w ygrała 
wszystkie spotkania finało­
we zdobywając ty tu ł M IS­
TRZA POLSKI.

Drugie miejsce zajęła 
STAL, która w ygrała z AZS 
6:8 Cieńszym stosunkiem  tra 
fięń). W ostatnim  'm eczu fi-

w alkach prowadził 
CWKS 3:0, zdobywając pun­
kty przez Przeździeckiego. 
Pawłowskiego i Jaronia. N a­
stępnie S tal w yrów nała na 
3 3, odnosząc zwycięstwa 
przez Rydza, Nawrockiego i

łatwo 5:1 z Nawrockim, za­
pew niając tym  samym ty tu ł 
mistrzowski swowi drużynie.

osłów  GÓRNIK pokonał Lachowskiego. Potem CWKS 
AZS 9:4 co dało mu 4 miej- zdobył znow u '3 punkty przez 
sce za AZS. Dalsze m iejsca W ójcika, Jaronia i Przeź- 
7aięłv; 5) Kołeiarz, 6) G w ar dzieckiego. ale S tal ponow- 
dia, 7) Budowlani, 8) Spój- nie w yrównała przez H ałup-

x x » cxx>o« x o oooc<xxxx>doooooooooooooooooooooooooooooooooocxx)0<x » ooooooooooc^ ^  c

Więcej troski o boks

Przy pracach organizacyj­
nych szczególnie wyróżniła 
się brygada W ąsika z 
WPKGG. Duży udział w  ter 
m inowym w ykonaniu robót

Siatkarza AZS AilF 
prowadzą 

w turnieju o puchar GKKf
Gwardia Gdańsk jj 

na 3 miejscu
X

13 bm . dw om a k o le jn y m i tu r-  i  
n ie jam i w Łodzi i w e W rocław iu 5 
zakończyła się I ru n d a  rozgry- 3 
w ek  siarka zy k lasy  w ydzielonej j  
o  p u ch a r GK K F. *

W ŁODZI n iespodziew an ie  p rze  I 
g ra li faw oryci. CWKS p rzeg ra ł „ 
Po zaciętej w alce z G w ard ią  8 
(G dańsk) 2:3, a w arszaw ska G w ar -i 
d ia  pokonana została  rów nież  ̂
2:3 przez łódzki AZS. 3

P o  I  rundzie rozg ryw ek  pro- 8 
w adzi zdecydow anie w arszaw ski 5 
A ZS AWF, k tó ry  te s t jed y n ą  3 
d ru ż y n ą  bez porażki. 8

t a b e l a  8

1) A ZS A W F (W-wa) 7:0 21:6 8
2) G w ard ia  (Wrocław) 5:2 17:14 8
3) G w ard ia  (Gdańsk) ą;3 ig :i6 „
4)  CWKS 3:4 15:15 !
5) G w ard ia  (W arszawa) 3:4 16:17 Q
«) AZS (K raków ) 3:4 13:16 3
7) AZS (Łódź) 2:5 13:19 g
i)  Spó jn ia  (Szczecin) 1:s o;U  g

Po zwycięstwach w. bokser­
skich m istrzostwach Europy, wy 
dawało się na pozór, że sytuacja 
w  naszym boksie przedstaw ia sie 
bardzo dobrze. Rzeczywiście, je­
śli chodzi o czołówkę, mam y sze 
reg bardzo utalentow anych i na 
dobrym już poziomie pięściarzy, 
mamy również niezłe rezerw y w 
szeregach juniorów . Jednak  ilość 
zawodników czołówki i rezerw  
jest niewystarczająca. Również 
ostatnie w alki przeprowadzone o 
mistrzostwo I i II ligi bokser­
skiej, w ykazały wiele braków  
wśród zawodników naszej śred­
niej klasy oraz równie wiele bra 
ków w pracy sędziów ringowych 
i punktowych.

Od kilku już la t zarysowały 
się w naszym boksie wyraźne 
dysproporcje między poziomem 
czołówki, a poziomem średniej 
klasy, zarysowały się wyraźnie 
różnice w pracy poszczególnych 
kół i okręgów, sędziów, trene­
rów itd.

Na fak t ten często zwracała 
uwagę krytyka prasowa, zw ra­
cali uwagę aktywiści bokserscy. 
A jednak trzeba stwierdzić, że 
niewiele zrobiono, by sytuacje 
poprawić, że często słusznie wnio 
ski me docierały do kierow nic­
tw a naszego sportu, nie były re ­
alizowane. Państw o ludowe ota­
cza opieką sport, przeznacza na 
jego rozwój stale w zrastające 
środki finansowe. W ydaje sie 
jednak, że nie zawsze jeśli cho­
dzi o boks. potrafim y należycie 
wykorzystać tę  w ielką pomoc 
państwa.

Jak ie  są najważniejsze bolącz­
ki naszego boksu?

W Polsce poza sala w  AWF i 
ośrodkiem w  Cetniewie, nie m a­
m y ani jednej sali dostatecznie 
wyposażonej w  sprzęt i przybo- 
ry  oraz urządzenia higieniczne,

jak  ciepłe natrysk i itp. Wyekwi 
powanie przeciętnej sali tren in ­
gowej bokserskiej jest u nas bar 
dzo ubogie. A tymczasem, aby 
dobrze szkolić i wychować 40 
pięściarzy, członków jednego ko­
ła sportowego, potrzeba dobrze 
wyposażonej w  urządzenia higie 
niczne sali treningowej, ringu 
treningowego (podłogowego), 2 
worków. 2 piłek kukuradziąków. 
2 gruszek pod daszkiem. 2 eks- 
panserów  ściennych, 30 par rę ­
kawic ringowych. 12 par rękawic 
do Przyborów. 30 skakanek, 6 — 
8 piłek lekarskich 2 i 3 kilogra­
mowych. 10 starych piłeczek te ­
nisowych do'kozłow ania.

O m aw iając spraw ę sal i ich 
wyposażenie, nie można zapom­
nieć, że przydział tych sal dla 
pięściarzy, najczęściej na jedna 
sekcję dwa razy tygodniowo po 
60 m inut jest niewystarczający. 
Czas ten w ystarcza do szkolenia 
wstępnego, zaawansowany jed­
nak bokser musi trenow ać wię­
cej i dłużej.

B rak ringów  treningowych wy 
wołuje zjawisko, że naw et nasi 
czołowi bokserzy m ają poważne 
zaległości w technice i taktyce 
walki ringowej. Nie można więc 
sie dziwić przeciętnem u zawodni 
kowi I  lub II Ligi. że często za­
pędzony przez przeciwnika w li­
ny lub narożnik, sta je  tam  bez­
radny. W ynika to przede w szy.t 
kim z faktu, że najczęściej bok­
serzy nasi znajdują sie w ringu 
tylko z okazji staczanych walk.

Worków zdatnych do tren in ­
gów nie znajdziem y na terenie 
całego k ra ju  więcej jak  20. P ro ­
dukcja tych worków przez nasz 
przemysł sportowy jest zła. Wor 
ki ukazują się na rynku bez we 
w nętrznej zawartości, w  kołach 
sportowych są wypychane przez 
niefachowców tak  źle, że po

krótkim  okresie czasu nie nada­
ją się do użytku. Bardzo niedba 
le produkowane są u nas rów ­
nież skakanki.

Z przytoczonych powyżej fak ­
tów wynika, że instruktorzy i tre ­
nerzy boksu m ają w Polsce bądź 
źle, bądź słabo wyposażone w ar­
sztaty pracy. Dobrze by było, aby 
inspektorzy boksu, działacze, apa­
ra t etatowy, sędziowie, lekarze 
sportowi oraz przedstawiciele 
władz sportowych, odwiedzali czę 
ściej naszych pięściarzy nie ty l­
ko na meczach, ale przede wszyst 
kim  na salach treningowych, aby 
o bolączkach naszych bokserów 
przekonać się naocznie.

Wiele k ry tyk i padło ostatnio 
pod adresem  sędziów. Nabór kan 
dydatów  na sędziów odbywa sie 
wprawdzie przy pomocy dość sze 
rokiej propagandy prasowej i ra ­
diowej, jednak  liczba zgłaszają­
cych się jest wciąż jeszcze za ma 
ła. Szkolenie tych kandydatów  
odbywa się od końca a nie od po 
czątku, a zatem  z gruntu  źle. 
Kandydaci to przeważnie ludzie, 
którzy z boksem nie mieli albo 
nic wspólnego, albo mieli bardzo 
mało. Szkolenie ich odbywa się 
w ciągu 10 lekcji praktycznych i 
k ilkunastu  wykładów teoretycz­
nych. Po egzam inach piśm ien­
nych ,i ustnych, k tóre jak  w yka­
zuje praktyka, znakom ita w ięk­
szość kandydatów  zdaje, zaczyna­
ją  oni sędziować.

Nim tak i sędzia kandydat dob­
rze pozna boks, wyda wiele orze 
C7eń spaczających przebieg wal-' 
ki, krzywdzących zawodników.

Uważam, że szkolenie sędziów 
powinno się zaczynać od p rak ­
tycznego zapoznania kandydatów  
z boksem. Pow inni oni być n a j­
pierw  przydzielani na sale trenin

gowe na staż 7 czy 8 miesięczny. 
Tam, na salach treningowych, poz­
naliby  technikę bokserską, nauczy 
liby się oceniać ciosy, dystanso­
wanie, zwarcie itd. Dopiero po ta 
kim  stażu powinien następować 
kurs teoretyczny i egzamin.

W ielokrotnie już działacze pięś­
ciarscy i trenerzy staw iali postu­
la t stworzenia centralnego ośrod­
ka szkolenia bokserskiego, ośrod 
ka, który byłby centralną uczel­
nią boksu w  Polsce, uczelnią nie 
tylko dla zawodników, ale rów ­
nież dla instruktorów , trenerów , 
sędziów i działaczy bokserskich. 
Nic jednak  w  tej spraw ie do tej 
pory nie zrobiono.

Ostatnim , jednym  z najpow aż­
niejszych powodów nierównego 
poziomu naszego boksu i jego nie 
zadowalających postępów jest sła 
ba praca części naszych in struk ­
torów i trenerów  bokserskich. 
Z darzają się, niestety, częste w y­
padki, że trenerzy i instruktorzy 
nie chcą się uczyć, tłumacząc, że 
na potrzeby tych kół snurtowych, 
w których pracują, dotychczaso­
wy poziom wyszkolenia jest do­
stateczny. W ielu trenerów  przy­
chodzi na tren ing  w nieodpowied 
nim stroju, w ielu w skutek braku 
pracy nad sobą zatraca osobistą 
sprawność fizyczną, w ielu nie n a­
w iązuje ścisłej wsnółnracy z le­
karzam i SDortowvmi. Wielu w re­
szcie zapomina, że trener to w y­
chowawca, k tó ry  kształtn ie nie 
tylko mięśnie ale i charak ter za­
wodnika.

Dużo do powiedzenia — by nie­
którzy nasi trenerzy i instruk to­
rzy zmienili swój dotychczasowy 
styl pracy — m ają rady  kół spor­
towych oraz kierow nictw a sekcji 
bokserskich, które nie zawsze jed 
nak w yw ierał ą odpowiedni n a­
cisk na trenera.

Błędy, i to r>oważne, ma na 
swym koncie Rada Główna T re­
nerów  sekcji boksu GKKF.

Ma ona zaległości w opracowa­
niu planu perspektywicznego roz 
woju boksu na najbliższe lata.

Nie opracowała ona planu szko­
leniowego oraz wytycznych dla 
członków kadry  narodowej na 
najbliższy okres.

B rak i w  pracy w ykazuje rów ­
nież Prezydium  sekcji boksu 
GKKF, jego aktyw  etatow y i 
społeczny. Nie dość energicznie 
biją się kierow nicy naszego bok­
su o zrealizowanie wielu słusz­
nych postulatów. Nie dość ener­
gicznie walczą oni o zepewnienie 
naszemu pięściarstw u bazy tech­
nicznej i m ateriałow ej o rozw ią­
zanie spraw y szkolenia jun io­
rów, szkolenia kadry  in struk to r­
skiej, sędz;ów, stworzenie cen­
tralnego ośrodka boksu.

Pięściarstwo polskie przez w ie­
le la t przysparzało ojczyźnie sze- 
*egu sukcesów międzynarodowych, 
sukcesów, które zwłaszcza w  la ­
tach powojennych były bardzo 
duże. Ta dyscyplina sportu za­
sługuje na większą niż dotych­
czas opiekę.

(B. S.)

K o m u n ik a t  W U M L
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu przy 
KW PZPR w Gdańsku, za­
wiadamia wszystkich słucha 
czy, że dziś dnia 14. XII. 53 
r. o godzinie 16 odbędą się 
następujące wykłady:
1. „Kształtowanie się ukia 

du kapitalistycznego na 
ziemiach polskich“; „O- 
świecenie i insurekcja 
kościuszkowska" (cz. II).

2. „Produkcja towarowa i 
pieniądz" (cz. II).

T E A T R  Y
T e a tr  W ielki w G dańsku  — 

„H a lk a “ . godz. 19.
T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —

nieczynny .
T e a tr  K am eralny  w Sopocie —

nieczynny .

K I N A
G D A SSK : „L en in g rad “  — „R o­

dzina A rtam onow yeh". godz J6, 
18 i  20: „ B a jk a “ w e W rzeszczu 
— „O sta tn ia  b itw a“ , godz. 16, 18 
i 20; „Z M P-ow iec“  w e W rzesz­
czu — „M łode se rc a " , godz. 16, 
18 i 20; „1 M aja" w  N ow ym  P o r­
c ie  — „N a u k ra iń sk ie j e s tra ­
dzie" , godz. 17 1 19: „D elfin “  w 
O liw ie — „C zap a jew ", godz. 16, 
18 i 20.

GDYNIA: „A tlan tic“  — „T a­
jem nicza  w y sp a" , godz. 15,30,
17.30 i  19.30; „G o p lan a“  — „P o ­
m ysłow y sp rzedaw ca“ , godz. 16, 
18 i 20; „W arszaw a" — „Lubow  
Ja ro w a ja “ II  se ria , godz. 16, 18 
i  20; „ F a la "  n a  G rabów ku — 
„A ren a  śm ia ły ch "  godz. 18 1 20; 
„ P ro m ie ń “ w  C hyloni — „P rzy ­
goda na  M orzu C zerw onym ", 
godz. 18 1 20; „N e p tu n “ w  O rło­
w ie — „R ew izor“ , godz. 17 i 19.

SOPOT: „ B a łty k "  — „T a jn e  
a k ta  f irm y  Solvay, godz. 15.30,
17.30 i 19.30; „P o lo n ia“  — „Nie- 
zw yciężen i". godz. 16, 18 1 20.

Ważniejsze audycje
n a  p o n iedzia łek , 14. 12. 1953 r.

12,45 — A ud dla wsi. 13,00 — 
K o n ce rt ork . szczecińsk ie j. 13,40
— U tw ory  fo rtep ian o w e Z. N os­
kow skiego 14,10 — Aud. d la kl 
V—VII. 14,30 — M uzyka o p e re t­
kow a. 15,10 — A ud. dla w ycho­
w aw czyń  przedszkoli. 15,15 — Cy­
gań sk ie  p ieśn i A D w orzaka. 
15,30 — A ud. d la  dzieci. 16.00 — 
W szechnica R adiow a. 18,56 —
Radź. m u zy k a  k am era ln a . 19,10
— K u rs  ję z , rosy jsk iego . 19,30 — 
M uzyka 1 ak tualności. 20,00 — 
A ud. lite ra ck a . 21,50 — Z życia 
ZSRR. 22,20 — O pera kom iczna 
W. D olidze „K ete  1 K oto  ‘.


